
A  Wyścig Kolarski dookoła Polski

Wilczewski pierwszy na mecie w Koszalinie
Bardzo gościnnie przyję ło 

społeczeństwo woj. gdańskiego 
uczestników X  Wyścigu K o la r
skiego dookoła Polski. Na start 

.kolarzy do IV  etapu czekały ze
brane na trasie tłum y miesz
kańców Gdańska, Sopotu i Gdy
n i i innych pobliskich m iejsco
wości. W G dyni gdzie nastą
p ił ostry start, po raz trzeci roz
poczynał etap Hadasik, ubrany 
w  żółtą koszulkę przodownika 
wyścigu. Do etapu tego o długo
ści 181 km, ty le  jest bowiem  z 
G dyn i do Koszalina, wyruszy
ło 62 kolarzy.

Podobnie ja k  i na poprzednich

(Od specjalnego wysłannika)
, etapach, w kró tce po starcie, do 
i przodu w ysunęli się p ierwsi zwo 
[ lennicy ucieczek, a więc 
I Chwiendacz, K u la w ik  i M ajo- 
I rek. Ucieczka ich jednak zosta
ła szybko z likw idow ana i w k ró t
ce czołówka liczyła już  8 zawod
ników. Tę grupę po 35 km. uzu
pe łn ili jeszcze K ró lak , k tó ry  
wraz z W ięckowskim , Preczyń- 
skim  i W iśniewskim  zain ic jow a
li udany pościg za czołówką. 
Lo tny fin isz w  Lęborku w ygra ł 
po zaciętej walce W ilczewski 
przed Hadasikiem i K lab ińskim .

Po m inięciu Lęborka ezołów- 
(dokończenie na sir. 2)
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Zielona droga dla Now ej H uty
!•$ Biblioteka
'Y  G łowna S l

H o  d w a  m i e s i c i e ©  p r z e d  t e r m i n e m
załoga huty „Zabrze” rozpoczęła montaż elementów

hali lalcowni-zgniatacza
Przodująca od szeregu miesięcy w dostawach dla Nowej Huty załoga huty „Zabrze“ po

szczycić się może nowymi osiągnięciami. Dzięki przedterminowej realizacji poprzednich zamó
wień dla Kombinatu, załoga wydziału konstrukcyjnego tej huty mogła przystąpić na 2 miesiące 
przed przewidzianym terminem do montażu elementów stalowych, przeznaczonych do budowy 
hali produkcyjnej walcowni-zgniaiacza. Pozwoli' to budowniczym Kombinatu na przyspieszenie 
rozpoczęcia budowy tego potężnego obiektu, W sierpniu i wrześniu br. odeszio już z huty „Za
brze“ pierwszych 208 ton konstrukcji stalowych, przeznaczonych do budowy walcowni - zgnia
tacza.

Niezależnie od w ykonyw ania 
tego nowego zamówienia, nie 
słabnie ani na chw ilę  tempo 
dostaw kons trukc ji dla ha li no
w ohuckie j stalowni, k tó rą  w  ca
łości w ykonu je  załoga hu ty „Z a 
brze“ .

W pierwszej dekadzie bm. 
odeszło dalszych 300 ton kon
s trukc ji, dzięki czemu dostawy 
przewidziane na okres p ie rw 
szego etapu budowy stalowni 
zostały wykonane już  w  90 proc.

W szystkie te sukcesy załogi 
wydzia łu  konstrukcyjnego są 
rezu ltatem  bojowej postawy ro
botn ików , którzy zdając sobie 
sprawę z wagi stojących przed 
n im i zadań i odpowiedzialności, 
ja k ie  nakłada na nich praca dla 
Nowej H u ty  — dobrze organi
zują pracę i uparcie pokonują 
przeszkody i trudności. I  tak np. 
gdy wskutek opóźnienia się do
staw potrzebnego do montażu 
m ateria łu  nastąpiło spiętrzenie 
robót przy n itow aniu , brygady

nitowaezy Władysława K w iat
kowskiego i Józefa Mzyka pra
cowały z, w ie lką  ofiarnością, 
wykonu jąc 155 proc. normy. W 
ślad za n im i poszły brygady 
m onterów-składaczy Szrajbera 
i Peploka, które osiągając śred
nio 160 procent norm y w prze
w idzianym  term in ie  wykonały 
szereg konstrukc ji, dzięki czemu 
można je było natychm iast w y
słać.

Robotnicy dbają równocześnie 
o wysoką jakość wykonania 
m ontowanych konstrukc ji. Pra
cując pod hasłem „Ja nie w y
puszczę braku“  załoga w ydzia łu 
konstrukcyjnego, k tóra wysłała 
już do Nowej H u ty  k ilka  tysię
cy ton elementów stalowych, 
nie spotkała się z ani jedną re
k lam acją £e strony k ie row n i
ctwa budowy sta lowni, lub od
rzuceniem montowanych ele
mentów. W walce o bezbrako- 
wą produkcję przodują trase
rzy — Henryk Pawliczck i Ru-

dolf Szorny, którzy nié ty lko  
sami nie wypuszczają braku, 
ale również kon tro lu ją  montaż 
trasowanych przez nich ele
mentów konstrukc ji stalowych
— na innych stanowiskach ro
boczych, często spieszą z pomo
cą i wyjaśnieniem  brygadom 
montażowym.

Swe zamówienia dla K om b i
natu Nowa Huta przedterm ino
wo w ykonu je również . załoga 
odlewni pierwszej, która przez 
szereg miesięcy walczyła upar
cie o realizację podjętego w 
Czynie L ipcowym  zobowiązania
— wykonania do dnia 15 wrze
śnia br. wszystkich p ły t chłod- 
nicowyeh dla I I  w ie lkiego pie
ca w Nowej Hucie. W dniu 12 
bm. załoga odlewni mogła z du
mą zameldować o przedterm i
nowym wykonaniu swego po
stanowienia, a w  dniu 14 bm. 
wysłano z huty „Zabrze“  ostat
nie 80 ton tych p ły t na teren 
budowy Kom binatu.

Aby zrealizować apel Festiwalu Bukareszteńskiego 
musimy stale potęgować wysiłki w pracy

—  oświadczyła delegatka Jolanta Bukowska na spotkaniu z młodzieżą
Młodzież naszego k ra ju  — 

m iedzi robotnicy, chłopi, ucznio
w ie i studenci biorą liczny u- 
dzial w  spotkaniach ze swym i 
delegatami na IV  Św iatowy 
Festiwal M łodzieży i Studen
tów  w  Bukareszcie oraz I I I  
Ś w iatow y Kongres Studentów 
w  Warszawie. W czasie spotkań 
delegaci składają sprawozdania 
z ty c P  w ie lk ich  wydarzeń w 
m iędzynarodowym  ruchu m ło
dzieżowym oraz om aw ia ją ich 
znaczenie dla umocnienia przy
jaźn i i jedności młodego poko
lenia na całym świecie w  w a l
ce o pokój i  lepsze ju tro .

„W  sto licy R um un ii — mó
w iła  w  czasie spotkania z m ło
dzieżą swego zakładu delegatka 
młodzieży łódzkie j na Festiwal, 
Jolanta Bukowska, czołowa 
przodownica pracy z ZPB im. 
Stalina — przedstaw iciele m ło
dzieży całego świata ■ z k ra jów  
o różnych ustrojach społecz
nych da li wyraz jedności i 
przyjaźn i, jaka łączy młodzież 
we wspólnej walce o pokój i 
lepsze życie. Z podziwem w y
rażali się delegaci z k ra jów  ko
lon ia lnych i kap ita lis tycznych o 
wspaniałych możliwościach
wszechstronnego rozwoju, ja 
k ie  ma młodzież ZSRR i k ra jów  
dem okracji ludow e j“ .

„Obecnie, po Festiwalu i Kon
gresie — stw ie rdz iła  na zakoń
czenie Jolanta Bukowska — po
w inn iśm y jeszcze bardziej zw ię
kszyć swe w ys iłk i w pracy, aby 
realizować uchwalony w Buka
reszcie apel do młodzieży św ia
ta“ .

Na Wybrzeżu z przebiegiem 
Festiwalu i Kongresu zapoznało 
się już  ok. 1500 studentów p ier
wszych la t studiów  tamtejszych 
uczelni. M. in. w Wyższej Szko
le Pedagogicznej w Gdańsku- 
Wrzeszczu odbyło się spotkanie 
słuchaczy tej uczelni z ich 
przedstaw icie lką na Kongres 
Studentów, Mirosławą Felińską.

„Uczestnicząc w  Kongre
sie — m ów iła  M irosław a Fe
lińska — m ia łam  możność w cza
sie obrad w  bezpośrednich roz
mowach z delegatkami różnych 
k ra jów  dowiedzieć się w ie le o 
życiu studentów kra jów  kap ita 
listycznych, którzy n ie jednokro t
nie stw ierdza li, że wskutek 
przygotowań wojennych w ydat
k i na oświatę są w  tych krajach 
z roku na rok mniejsze i d late
go sytuacja uczącej się m łodzie
ży jest wciąż gorsza. Po ukoń
czeniu studiów ogromna w ięk 
szość młodzieży nie ma nawet 
nadziei na znalezienie pracy.

Troska z jaką spotykam y się 
ze strony w ładzy ¡udowej na

kłada na nas Obowiązek stałego 
podnoszenia w yn ików  nauk i“ .

Spotkania z delegatami na 
Kongres i Festiwal odbyty się 
też m. in. w Akademii Medycz
nej w Gdańsku i w Wyższej 
Szkole Ekonomicznej w Sopocie.

Liczne spotkania odbyw ają się 
także na wsi. W woj. bydgoskim 
spotkanie odbyło się m. in. w 
Państwowym Ośrodku Maszyno
wym w Malej Grzywnie, pow. 
toruński. Wszyscy pracownicy 
Ośrodka i liczni traktorzyści 
przybyli z terenu, wysłuchali 
sprawozdania swego delegata, 
rejonowego agronoma POM-u, 
Kazimierza Świerada. Po w y
słuchaniu sprawozdania praco
w n ic - POM-u długo m anifesto
w a li na rzecz pokoju oraz przy
jaźni między młodzieżą całego 
świata. Podjęto również ^ s t a 
nowienia . zwiększenia w yda jno
ści pracy.

Na wsi, w fabrykach, szkołach 
i wyższych uczelniach Lubel
szczyzny odbyło się już ok. 40 
spotkań, w których wzięło u- 
dzia! ponad 10 tys. młodzieży.

W czasie spotkań młodzież z 
zainteresowaniem słuchała opo
wiadań delegatów oraz om aw ia
ła aktualne zagadnienia m ię
dzynarodowe.

Spotkania odbywają się w 
dalszym ciągu w całym kra ju .

Uzyskane przez załogę odlew- I 
ni pierwszej w y n ik i są w  dużej ! 
miei'ze zasługą takich robo tn i
ków ja k  form ierze: Jerzy Fra- ! 
necki, Konrad Klaczko i Jerzy | 
Kołoezek, wykonu jący średnio 
260 proc. normy.

Sukces ¡indukcyjny  
bieiawskich tkaczy

Zakłady Przemysłu Baweł- i 
nianego im. Dąbrowszczaków w [ 
B ie law ie rozpoczęły w  sierpniu j 
br. produkcję wysokowarto- 
ściowego, pięknego płótna po
ścielowego z cienkie j przędzy. 
Niedostateczne przygotowanie 
p ro du kc ji spowodowało n iew y
konanie sierpniowego planu 
przez tka ln ię  mechaniczną.

Po dokonaniu w ie lu  prób. | 
tkacze Będkowska, G ibka, K ia -  j 
p itko , G ellert, Kociszewski u re 
gu low a li swoje krosna i dzię
k i tem u osiągnęli po 115 proc. | 
no rm y przy najwyższej ja ko 
ści p rodukcji.

Zwołane przez ak tyw  p a r ty j
ny narady w  zespołach tkac- 

I k ich i  oddziałach u ja w n iły  
przyezyny niepowodzeń. Nara- ! 
dy przyn iosły natychm iastowy 
skutek. Do w a lk i o p lany p rzy
s tąp ili niezwłocznie m istrzow ie- 
ak tyw iśc i p a rty jn i Sudoł, B e l- j 
towski, Z ia rn ik , a za n im i re 
szta dozoru. Usunięto przeszko
dy u trudn ia jące tkaczom w y 
konywanie zadań, tak  że już  w 
I  dekadzie bm. załoga tk a ln i 
uzyskała planowaną produkcję. 
Z dnia na dzień przyspieszając 
tempo pracy, załoga przekracza 
już  obecnie swe zadania dzien
ne i  pom yśln ie rea lizu je  zo

bowiązanie nadrobienia zaległo
ści.

Więcej koksu 
dla przemysłu

Po powrocie z- ogólnokra jowej 
narady przodujących palaczy, w 
czasie k tó re j omówiono na jw aż
niejsze zagadnienia racjonalnej 
gospodarki paliwem, przodujący 
palacz odznaczony Z łotym  K rzy 
żem Zasługi — Maksymilian 
Pieczyński przedstaw ił Radzie 
Zakładowej Zarządu Portu w  
Szczecinie gdzie pracuje swój 
pian działania w  nadchodzącym 
sezonie opałowym,

„Przed nami •—• powiedział 
Pieczyński — postawiono na na
radzie nowe zadania. Przy opa
lan iu  ko tłów  centralnego ogrze
wania pow inniśm y w ja k  na j
szerszym stopniu zastąpić koks. 
k tó ry  przede wszystkim  po
trzebny jest dla przemysłu — 
węglem. My, palacze, musim y 
wnieść nasz w kład do wykona
nia zadań Planu 6-letniego nie 
ty lko  przez oszczędności, ale"ró- 
wnież przez wprowadzanie ra 
cjonalniejszych metod opalania 
zakładów przemysłowych, b iu 
rowców i budynków m ieszkal
nych.

Zobowiązuję się także — o- 
świadczył Pieczyński — prze- 
sz-kolić wszystkich palaczy z po
szczególnych nabrzeży naszego 
portu, aby mogli w  jak  na jw ięk 
szym stopniu zastąpić koks wę
glem. Bo oszczędność koksu : 
węgla to nasz obywatelski obo
wiązek. od którego także zależ
ne jest szybsze wykonanie na
szych planów gospodarczych 
podniesienie poziomu ż y c li lu 
dzi pracy w całym k ra ju “ .

Dzieło Kopernika „0 obrotach ciał niebieskich"
wystawione w Muzeum Narodowym

Uroczystość przekazania rękopisu wielkiego uczonego w Warszawie
W dniu 16 bin. rękopis ge

nialnego dzieła Mikołaja Kopci- 
mika „De Rcvolutionibtis Or- 

I biura Coełestium“ przywiczio- 
| ny w przeddzień z Pragi Czc- 
I ‘ kięj wystawiony został w saii 

Muzeum Narodowego w W ar
szawie.

W dniu tym  wspaniały pom
n ik  k u ltu ry  narodowej oglądali 
uczestnicy uroczystej sesji nau
kowej PAN, poświęconej tw ó r
czości M iko ła ja  Kopernika. Do 
Muzeum Narodowego obok w y
bitnych naukowców z kra ju  i za
granicy przyby li: przewodniczą
cy Polskiej Akademii Nauk, M ar
szałek Sejmu PRL Jan Dem
bowski, członkowie Rządu z 
min. Spraw Zagranicznych St. 
Skrzeszewskim, min. Szkól Wyż
szych A. Rapackim i min. Kul
tury i Sztuki W. Sokorskim na 
czele.

Obecny by ł też charge d’affai
res Ambasady Czechosłowackiej

Przed spotkaniem Warszawo —  Tirana

Piłkarze Albanii groźnymi przeciwnikami.-.
P iika  nożna w  A lban ii jest jed 

ną z na jbardzie j masowych i po 
pularnych dziedzin sportu. Przed 
ustanowieniem władzy ludowej 
sport był upraw iany przez nie
liczną garstkę tych, których stać 
było na to. Od ch w ili wyzwole
nia stał się on przyw ile jem  na j
szerszych rzesz .społeczeństwa 
albańskiego, którem u władza 
ludowa stworzyła olbrzym ie 
możliwości rozkw itu  k u ltu ry  f i 
zycznej. W ostatnich latach po
wstały na terenie A lban ii dzie
sią tk i nowych obiektów  i urzą
dzeń sportowych, a m. in. p ięk
ny stadion sportowy w mieście 
Shkbdra.

Obecnie, jak  co roku w  A lba
nii przeprowadza się masowe 
imprezy p iłkarsk ie  o m istrzo
stwo wsi, miast, okręgów oraz 
o Puchar A lban ii. W rozgryw 
kach pucharowych uczestniczą 
obok mniejszych drużyn wszyst 
kie czołowe drużyny kra ju .

W rozgrywkach m istrzowskich 
na 1953 r. niedawno zakończo
nych. startow ało w pierwszej 
grupie 10 drużyn. Podobnie jak 
w zeszłym roku z rozgrywek 
zwycięsko wyszła drużyna dyna- 
mowców z T irany. Zespół ten 
po raz czwarty z kolei zdobył 
zaszczytny t.ytul m istrza A lban ii. 
T y tu ł w icem istrzowski zdobyła 
drużyna „P artyzan t” . Te dwa 
zespoły są n a js iln ie js z e j z nich 
najczęściej zestawiana jest repre 
zentac.ja narodowa A lban ii. Z 
tych drużyn barw  A lban ii bro
n il i:  bram karz G. Vogli, obroń

cy: Dibra, Dashi, Fagu, F. Vogli 
i Shurdha, pomocnicy: Verrija  
i Shacziri; napastnicy — Teliti, 
Gjinali. Borici, Lareci i Rcsini.

Poziom p iłka rs tw ą albańskie
go wzrasta z roku na rok. W o- 
statnich latach albańczycy odnie 
śli w spotkaniach m iędzynaro
dowych szereg poważnych suk
cesów. Na jesieni 1951 roku przy 
jechała do A lban ii doskonała 
budapeszteńska drużyna „Va4 
sas“ . Drużyna albańska wygrała 
wówczas z Węgrami 3:1. W rok 
później zaw ita ła do T irany d ru 
żyna p iłka rzy n iem ieckich: „Che
mie Leipzig” ; W pierwszym me
czu reprezentacja T irany  poko
nała gości — 3:1. Następne dwa 

i spotkania także zakończyły sie 
j zwycięstwam i Albańcz.yków: 
t „Chem ie“  — „P artyzan t”  1:3 i 
i „Chem ie”  — „Dynam o” 0:1.

W grudniu 1952 roku A lbań
czycy rozegrali spotkania mię- 

| dzypaństwowe z reprezentacją 
j Czechosłowacji. W pierwszych 
dwóch spotkaniach zwyciężyli 

j A lbańczycy z w yn ikam i 3:2 i 2:1. 
W trzecim spotkaniu Czechosło
wacja zm ierzyła się z albańską 
reprezentacją związków zawodo
wych. Po wyrów nanej grze Wy
gra li Czechostowacy 2:1.

Ponadto p iłkarze A lban ii ma
ją na swym koncie takie sukce
sy, jak dw ukro tne  zwycięstwo 
nad Bułgaram i 3:1 (1946 r.) i 
2:1 (1950 r.) oraz remis w Sofii 
0:0 (1949 r.) i dwa zwycięstwa, 
nad Rumunią, jedno odniesione 
w Bukareszcie w 1948 r. — 1:0

i w tak im  samym stosunku zwy
cięstwo w meczu rewanżowym 
w T iran ie . W 19 lit Albańczycy 
jeszcze raz spotkali się z Rumu
nią w Bukareszcie uzyskując 
zaszczytny w yn ik  1:1.

Drużyna polska dw ukro tn ie  
rozegrała spotkania m iędzypań
stwowe z A lbanią, Piprwsze z 
nich odbyło się w Warszawie 6 
listopada 1919 r. Pierwszy ich 
występ w naszym kra ju  wyw o
ła ł o lbrzym ie zainteresowanie. 
Zwycięstwo odnieśli repre/.entan 
c: Polski 2:1, ro było dużym 
sukcesem naszych piłkarzy. 
Spotkanie rewanżowe rozegrane 
I maja 1950 roku w T iran ie  za
kończyło się w yn ik iem  (1:0.

Reprezentacja A lban ii została 
ostatnio zasilona k ilkom a m łody
mi, uta lentowanym i zawodnika
mi. Większość z nich to s iln i i 
rośli piłkarze, gra jący szybko i z 
temperamentem. Wszyscy z nich 
posiadają duże umiejętności tech 
niczne i taktyczne, o czym z du
żym uznaniem pisała po ich o- 
statnich występach w ZSRR 
sportowa prasa radziecka.

Te zalety p iłkarzy albańskich 
oraz ambicja i wola zwycięstwa 
reprezentantów polskich pozwa
lają spodziewać się, że spotka
nie T irana — Warszawa, które 
odbędzie się w najbliższą nie
dzielę na stadionie WP w W ar
szawie, będzie imprezą ciekawą 
i stojącą na wysokim  poziomie 
sportowym.,

R. ZDEB

w Warszawie dr Jerszak i człon- 
kowie Ambasady.

Do zebranych przem ówił min. 
Sokorski. „P rzypadł mi w udzia
le — stw ie rdz ił on m. in. — 
w ie lk i zaszczyt‘złożenia w im ie
niu Rządu Polskiej Rzeczypospo 
lite j Ludowej wyrazów najser
deczniejszego podziękowania 
Rządowi Republiki Czechosło- 
w ackie j za udostępnienie naro
dowi polskiemu oryg inału w ie l
kiego pomnika ku ltu ry  polskie;, 
dzieła M iko ła ja  Kopem  i kg' „De 
Revolutionibus O rbium  Ccele- 
s tlum ” .

M in is te r Sokorski w zakoń
czeniu przemówienia złożył je 
szcze raz podziękowanie rządo
wi CSR za wspaniałom yślny akt 
oraz w yraz ił szczególne podzię
kowanie w iceprem ierów: rządu 
czechosłowackiego — V. Kopcc- 
ky‘cmu jak również m in is trow i 
Szkół Wyższych — L. Słoliowi 
za osobisty udział w przekaza
niu stronie po lskie j oryginału 
dzieła „O obrotach cia ł niebie
sk ich” .

Następnie prof. d r  Lorentz 
oraz prof. dr Birkonma.jor udzie
lał: zebranym szczegółowych wy- 
iaśmeń dotyczących bezcennego 
rękopisu i jego dziejów.

Rękopis ten. k tó ry  by! w ła 
snością pierwszego wydawcy 
dzieła ..O obrotach c ia ł n:eb‘e- 
s lcch”  — Rhcticusa, po jego 
śmierci odziedziczył iedc.i z ucz- 
n ów — Walenty Othon — pro
fesor m atem atyki na U n iw ersy
tecie w Heidelbergu. Walehty 
Ot hen sprzedał rękopis dzieka
nowi tego un iwersytetu — 
Ghristmannowi. Po śmierci 
Chnstm anna rękopis zakup ł 
w ie lk i ucj.ony Komonsky. Od 
roku 16 lir oryg inał dzieła ..Dc 
Rovolutionibus O rbium  Coele- 
s!:um ”  znajdował się w b ib lio 
tece hr. Nostitzów w Czecho
słowacji.

O ryginał nieśmiertelnego dzie 
lą Kopernika jdostopn onv bę
dzie szerokiej publiczności p . 
o tw arc iu  wystawy Odrodzeń.a. 
Wystawa ta o tw arta  będzie w 
M u/eum  Narodowym w paź
dziern iku br.

W całym kraju tysiące 

mało i średniorolnych chło

pów przedterminowo wy

wiązuje się ze swych obo

wiązków wobec Państwa.

0

M iko ła j  Choiny (na zdję
ciu) z gromady Sławinek, 
gm. Konopnica , woj. lubel
skie już w połowie sierpnia 
wykona ł  w  100 proc. swój 
roczny plan sprzedaży zbo
ża Państwu.

Leon Jedzikowski — m a
łorolny chłop z gromady 
Rażniewo, w pow. Płońsk 
— całkowicie wywiązał się 
z obowiązkowych odstaw 
mleka oraz u> 00 proc z do
staw zboża. Ostatnio odsta
niu on na punkt skupu GS 

j w Płońsku tucznika o wa- 
I dze 2S0 kg.

a

Wielu chłopów przystę
puje także do odstawiania  
zakontraktowanych ziem
niaków. Na zdjęciu przo
dujący chłop z gromady 
Cholewy — Stanisław Gn a. 
zdowski, k 'ń ry  przywiózł 
na punkt skupu pierwsze 
ziemniaki.

Zdjęcia CAF

Zakończenie Sos i
Kopernikowskiej FAN

W dniu 16 bm. zakończyła o- 
brady uroczysta dwudniowa se
sja naukowa Polskiej Akadem ii 
Nauk, poświęcona twórczości 
M iko ła ja  Kopernika. W drugim  
dniu obrad zebrani wysłuchali 
referatu, prof. dr B. Leśnodor- 
skiego pt. „K op e rn ik  — czło
w iek Odrodzenia” .

Nad wygłoszonymi w  ciągu 
dw udniowych obiad referatam i 
rozw inęła się ożywiona dysku
sja.

Wygłoszone zostały także licz
ne przemówienia przedstaw icieli 
zagranicznych akademii nauk i 
un iwersytetów , zawierające stó
wa hołdu d!a w ie lk iego polskie
go uczonego, W im ieniu Akade
m ii Nauk ZSRR przemawiał 
Akadem ik W. A. Fok.

Obrady sesji podsumował se
kretarz naukowy PAN prof. dr 
Stefan Żółk iewski.

„Myśl kopernikowska — po
wiedział ria zakończenie prof. 
Żółkiewski — zawsze łączyła 
duchowo narody, łączy je i dziś. 
Łączy je twórczy wysiłek nauki 
w służbie ludzkości, w służbie 
szczęścia człowieka, w służbie 
pokoju i braterstwa między na
rodami”.

Zam knięcia sesji dokonał pre
zes PAN prof. dr .1. Dembowski, 
dziękując liczonym polskim  i 
zagranicznym za jch w kład w o- 
brady.

Junacy „Służba Polsce“ — 
Warszaicie

(In form acja własna)

Z całego kraju napływają wiadomości od junaków z brygad 
„Służba Polsce“ o podejmowaniu i realizacji zobowiązań na 
rzecz Społecznego Funduszu Odbudowy Stolicy.

Junaczki z pow. Rypin pracu-.| -fc
jące w 227 brygadzie SP w Ze- j Junacy 80 Brygady zgrupo- 
spolc PGR Bobrowniki. pow j wania K raków  zobowiązali się 
Słupsk zobowiązały się pr/.epia- przepracować dodatkowo 5 dni, 
cować dodatkowo jeden dzień : a uzyskane pieniądze przezna- 
pracy. a zarobione pieniądze prze czyć "na odbudowę Warszawy, 
znaczyć na odbudowę Warszawy Dotychczas Brygada SP przeka- 
Postanowiły także systematycz- i /ata na SFOS 2.700 «lutych, 
nie wykonywać 120 proc. normy. , j „ na,.v , Brygady przekazali 
przepracować dodatkowo w mte- | stoHcy ¿¡„tych, a junacy

i 35 i 45 Brygady SP przekazalisiącu wrześniu dw ie niedziele, 
aby szybciej zakończyć pracę 
jesienno-wykopkową.

Junaczki w miesiącu wrześniu 
dadzą trzy występy artystyczne 
dla miejscowej ludności, poświę
cone odbudowie Warszawy, o- 
pracu.ją szereg gazetek ścien
nych o tematyce odbudowy W ar
szawy, pomogą założyć w PGR 
zespół artystyczny i LZS.

★
Junacy 46 Brygady zgrupowa

nia Gdańsk na odbudowę W ar
szawy przekazał! 5.200 zł uzys-

645 złotych.
Piękny przykład patriotycznej 

postawy dała również młodzież 
45 Brygady, która na fundusz
odbudowy Warszawy przepra
cowała 380 roboczodntówek O 
łącznej wysokości 4.893 zł.

Trzydziestu junaków  I I  Bry
gady zgrupowania Gdańsk zgło
siło się do pracy przy budowie 
Pałacu K u ltu ry  i Nauki im. Jó
zefa Stalina, zobowiązując się 
jednocześnie do końca turnusu 

kane za dodatkową pracę przy j brygady wykonywać 130 proc.
wyładowaniu żw iru.

Członkowie koła ZM P II  Kom
normy.

Na ogólnym zebraniu Brygady
panii zobowiązali się przepraco- i wszyscy junacy zobowiązali się 
wać dodatkowo jedną niedzielę. j przepracować 151) roboczodnió- 
a zarobione pieniądze przekazać | wek. a uzyskane pieniądze prze 
na odbudowę Warszawy. ¡kazać na SFOS.

I Ogólnopolski Konkurs Recytatorski

Wyjazd d e leg ac ji rządowej PRL 
do Gliin na otw arcie  

Polskiej Wystawy Gos:odarczej
Na uroczystość otwarcia p ier

wszej Polskiej W ystawy Gospo
darczej w Chińskie j Republice 
Ludowej została wyznaczona de
legacja rządowa PRL w skła
dzie: M in is te r Żeglugi — Mie
czysław Popiel jako przewodni
czący oraz M in ister K u ltu ry  i 
Sztuki — Włodzimierz Sokorski 
i W icem inister Handlu Zagrani
cznego — Bolesław Goroński.

Dnia 16.IX . br. odlecieli do 
Pekinu M in is te r Popiel i W ice
m in is te r Goroński,

M in is terstw o K u ltu ry  i Sztuki 
wspólnie, z M inisterstwem  O- 

i światy, CRZZ, Centralnym  U- 
j rzędem Szkolenia Zawodow-go, 

ZSCh, Ligą Kobiet, ZM P i Po
wszechną Organizacją „Służba 
Polsce“ — organizuje ! Ogólno
polski Konkurs Recytatorski.

Po raz pierwszy konkurs re
cytatorski zakrojony jest na tak 
w ie lką  skalę. Obejm uje on 
swym zasięgiem młodzież szkol
ną, artystów  zawodowych i sze
rokie rzesze amatorów. Dz!ęk> 
temu przyczyni się do spopula
ryzowania na jbardzie j wartoś
ciowych ideologicznie i a rty 
stycznie utw orów  poetyckich i 
prozaicznych, zaznajamiając 
szerokie rzesze odbiorców z po
stępowym i rew olucyjnym  do
robkiem  dawnej i współczesnej 
lite ra tu ry  polskiej.

Dla uczestniczących w  kon
kursie wydana została specjalna

bib liografia , począwszy od utwo
rów Jana Kochanowskiego i M i
kołaja Reja, a skończywszy na 
utworach pisarzy współczesnych 
B ib liogra fia  . stanowi dużą po
moc we w łaściwym  wyborze po
zycji repertuarowych dla recy
tatorów., biorących udzia! w 
konkursie. Obowiązani są om 
dokonywać wyboru wierszy czy 
fragm entów prozy wyłącznie z 
pozycji podanych w tej b ib lio 
gra fii. Egzemplarze bibliografii 
można otrzymać w miejscowych 
wydziałach kultury Prezydiów 
Rad Narodowych oraz w zain
teresowanych konkursem orga
nizacjach społecznych.

W konkursie, recytatorskim  
powinno wziąć udział jak na j
więcej miodzieży ze szkół, za
kładów piacy, gromad, .spół
dzielni produkcyjnych i PGR- 
ów, zrzeszonych w zespołach 
św ietlicowych. Ponieważ nie 
zawsze zainteresowane organi-

I zacje społeczne docierają z 
wiadomością o konkursie i tego 
warunkach do gromad i gmin, 

¡dlatego też młodzież sama po
winna zwracać się po in fo rm a
cje do m iejscowych wydzia łów  

j ku ltu ry  Rad Narodowych oraz 
przygotowywać kandydatów do 
e itm inac j1 powiatowych.

Jak wykazują odbywające się 
już e lim inacje  wstępne i powia
towe, które zakończą się do 1 
paździermka, konkurs wzbudza 
duże zainteresowanie zarówno 
młodzieży jak i starszych. Po 
zakończeniu-w październiku e li
m inacji wojewódzkich, odbędą 
się w listopadzie Centralne E li
m inacje w Warszawie. Zwycięz
ców czekają wysokie nagro
dy pieniężne:

4 pierwsze nagrody po 3.000 zł.
8 drugich nagród po 2.000 zł.

16 trzecich nagród po 1.000 zł 
i 32 wyróżnienia po 500 z!,



# konferencji politycznej winny wziąć udział neutralne
państwa zainteresowane w uregulowaniu problemu koreańskiego

Depesza wiceministra spraw zagr.KRL-D Li Don Gen do sekretarza gen. ONZ
PE K IN . Agencja Nowych C h in  donosi z Thenlanu, że 14 hm. 

w icem in ister spraw zagranicznych Koreańskie j R epublik i L u 
dowo-Demokratycznej L i Don Gen przesiał sekretarzow i gene
ralnemu ONZ H a m m a rs k jo ld o w i telegraficzną odpowiedź, do- 
■ jczącą rezolucji, uchwalonej przez Zgromadzenie Ogólne NZ 
w  sprawie kon fe renc ji po litycznej. Odpowiedź brzm i:
Rząd Koreańskiej R epub lik i 

Ludowo-Dem okratycznej otrzy
m a! datowane 28 sierpnia pow ia
domienie Zgromadzenia Ogólne
go NZ w  sprawie rezolucji, do
tyczącej zwołania konferencji 
po litycznej, k tóra jest p rzew i
dziana w  porozumieniu rozej- j
mowym. Jestem upoważniony I iferm cii^rw inTczneT 
przez rząd Koreańskiej Republi- I 
k i Ludowo-Dem okratycznej d o ; państwom i zwo IC 
udzielenia następującej odpowie- czestniczenie

kowań rozejmowych, które no
s iły  charakter czysto wojskowy.

Uważam za celowe, aby Zgro
madzenie Ogólne NZ uchwaliło  
inną rezolucję, która  zezwoliła
by tak im  ogólnie uznanym ja 
ko neutralne państwom, ja k  np. 
ZSRR, na uczestnictwo w  kon-

ko jow ym  rozw iązaniu kw estii 
koreańskiej i u trw a len iu  poko
ju  w  A z ji. Równocześnie konfe
rencja polityczna w inna  stać się 
pierwszym  przykładem  pokojo
wego regulowania sporów m ię
dzynarodowych.

Rezolucja Zgromadzenia Ogól
nego NZ w  sprawie składu u- 
czestników konferencji po litycz
nej nie da się pogodzić z cela-

2. Rząd Koreańskiej Repu
b lik i Ludowo - Dem okratycznej 
w ita  z zadowoleniem udzia ł w  
konferencji po litycznej Zw iązku 
Radzieckiego jako k ra ju  neu
tralnego, głęboko zainteresowa
nego w  pokojowym  rozw iązaniu 

a więc, aby j kvvestii koreańskiej i  u trw a len iu  
' Pokoju w  A z ji. Zw iązek Ra- 

,, dziecki konsekwentnie dokładał 
w  konferencji po-1 starań, aby przyczynić się do 

| spraw iedliwego uregulowania 
j kw e s tii koreańskiej w  drodze

rożnym 
neutra lnym  na u-

litycznej.
Ignoru jąc jednak fa k t szcze

gólnego zainteresowania innych j pokojowej. Rząd m ój uważa, że 
neutra lnych k ra jó w  azja tyckich i d la zapewnienia sukcesu konfe-

- - -----  ; sprawą koreańskiej konferencji i ren ć ji politycznej w in n y  wziąć
1 te j Konferencji. Konferencja j politycznej, Zgromadzenie O g ó l- i w  n ie j udzia ł także te kra je  

prak- | ne NZ w  uchwale swej posunę-_ _ ł neutra lne A z ji, k tó re  są bezpo- 
ło  się tak  daleko, że nie dopu- średnio zainteresowane w  roz- 
ścilo do udziału w  konferencji I w iązaniu kw estii koreańskiej i

ta w;nna przyczynić się 
tycznie do pokojowego rozw ią
zania kwestii koreańskiej, a na- _____ ______
stępnie do umocnienia pokoju w  j  politycznej ani jednego neu tra l- | u trw a len iu  pokoju w  A z ji. Ńa- 
A z ji i  na całym świecie oraz j nego k ra ju  azjatyckiego. Uchwa- i  leży zwłaszcza zaprosić do u- 

ezpieczenstwa narodów. Isto ta ła ta wyklucza z grona uczest- i działu w  konferencji Ind ie  któ- 
»pommanej rezolucji Zgroma- | n ików  nawet Indie, aczkolw iek i re istotn ie przyczyn iły się do za- 

, . Ugot nego NZ —  je ś l i ; na posiedzeniu K om is ji P o li- i warcia rozejmu w  K ore i i będf 
_ a,d uczestników kon- | tycznej Zgromadzenia Ogólnego | m ogły pomóc praktycznie spra- 

NZ, z w y ją tk iem  USA i n-iektó-! w ie  uregulowania kw estii, zw ią- 
rych ich satelitów , znaczna ! zanych z u trw a len iem  poko ju ' w  
większość członków ONZ, w  
tym  również absolutna w ię k 
szość państw azjatyckich, arab

ferencji politycznej — polega 
na tym. że uczestnikami konfe
renc ji mogą być — jako  przed
stawiciele stron wo jujących — 
ty lko  te państwa, k tó re 'w ysy ła 
ły  swe wojska dla udziału w  
w o jn ie  koreańskiej. Z treści §60 
porozumienia rozejmowego nie 
w yn ika  bynajm nie j, że w  kon
ferencji politycznej mogą uczest
niczyć jedynie państwa, których 
s iły  zbrojne uczestniczyły w  
w o jn ie  koreańskiej, oraz że na 
konferencji nie może być repre
zentowany’ żaden neutralny’ kra j.

§ 60 porozumienia rozejmowe
go przewiduje, że obie strony i 
wyznaczają delegatów dla wzię
cia udziału w  konferencji po
litycznej w  celu przeprowadze
nia rokowań, przede wszystkim

dla rozszerzenia liczby je j u - 
czestników. Z powyższego po
wodu rząd Koreańskie j Republi
k i Ludowo-Dem okratycznej ca ł
kow icie  aprobuje ł  popiera pro
pozycje, zawarte w  odpowiedzi 
m in is tra  spraw zagranicznych 
Centralnego Rządu Ludowego 
Chińskie j R epub lik i Ludowej 
Czou E n-la i‘a sekretarzow i ge
neralnemu ONZ udzielonej 13 
września 1953 r. w  spraw ie re
zolucji, dotyczących kw estii ko
reańskiej, a uchwalonych na 
430 posiedzeniu p lenarnym  Zgro 
madzenia Ogólnego NZ.

Rząd m ój wysuwa n in ie jszym  
następujące zalecenia:

a) Uczestnikam i konferencji 
politycznej w in n y  być wszystkie 
kra je, należące do obu w o ju ją 
cych w  K ore i stron. Ponadto 
w in n y  być zaproszone szczegól
nie zainteresowane k ra je  ne
utralne, łącznie z ZSRR, Ind ia 
m i, Indonezją, Pakistanem i 
Hurmą.

b) Konferencja polityczna w in
na mieć form ę kon ferencji o- 
krągiegb stołu. Jednakże każ
da je j uchwala musi uzyskać 
jednomyślną aprobatę obu w o 
ju jących w  K ore i stron.

Sesja Zgromadzenia 
Harodowego Ozechosłowaojl

PRAGA. Dnia 15 bm. rozpo
częła się sesja jesienna Zgroma
dzenia Narodowego Czechosło
wacji.

Na przedpołudniowym  posie
dzeniu Zgromadzenie Narodo
we zatw ierdz iło  decyzje rządu 
w  spraw ie reorganizacji m in i
sterstw  oraz nowe nominacje w  
rządzie, dokonane przez prezy
denta R epub lik i A n ton ina  Za- 
potocky‘ego.

Następnie Zgromadzenie Na
rodowe przy ję ło  ustąpienie 
O idrycha Jona ze stanowiska 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Narodowego i  na wniosek grupy 
deputowanych jednom yślnie w y 
bra ło przewodniczącym Zgroma- i 
dzenia Narodowego deputowa- j 
nego Z. F ierłingera. Deputowa- | 
ny J. Garus w ybrany został za
stępcą przewodniczącego Zgro
madzenia Narodowego.

Z kolei Zgromadzenie Narodo
we wysłuchało expose prem iera 
V. S iroky ‘ego w  spraw ie pro
gramu rządu w  dziedzinie po li
ty k i wewnętrznej i  zagranicz
nej.

Zgromadzenie Narodowe w y 
raz iło  jednom yśln ie Votum za
ufania dla rządu.

Powstanie nowych ministerstw w ZS1I
Uchwala Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
n r  A A -------- i -  m i o n  .. c J JM O SKW A. Agencja TASS po 

daje 16 bm. następujący kom u
n ika t:

W  celu usprawnienia organ i
zacji transportu  samochodowe
go, zapewnienia przewozu samo
chodami masowych ładunków  
produktów  przemysłu i  ro ln ic 
tw a oraz pasażerów, rozwoju 
nowego budownictw a i polepsze
nia eksploatacji dróg, Prezy
dium  Rady Najwyższej ZSRR 
na wniosek Rady M in is trów  
ZSRR utw orzyło  zw iązkowo-re- 
pubiikańskie M in is terstw o tra n 
sportu samochodowego i dróg 
ZSRR. |

M in is te rs tw u transportu  sa-| 
mochodowego i dróg ZSRR zo-l 
sta ły przekazane przedsiębior- *

stwa i organizacje zgodnie z w y 
każeni zatw ierdzonym  przez Ra
dę M in is trów  ZSRR.

M in is trem  transportu  samo
chodowego i dróg ZSRR m iano
wany został Iw an  A leksie jew icz 
Lichaezew.

W  celu kompleksowego i p la
nowego badania geologicznego

stwa i organizację zgodnie z w y
kazem zatw ierdzonym  przez Ra
dę M in is trów  ZSRR. M in is trem  
geologii i ochrony bogactw na
tura lnych ZSRR został m iano
wany P io tr Jakow lew icz A n tro - 
pow.

Prezydium Rady Najwyższej
bogactw naturalnych k ra ju , za- i ZSRR na wniosek Rady M in i-  
pewnienia zapasów bogactw na- ! s tr° w  ZSRR. u tw orzy ło  M in is te r- 
tu ra lnych dla potrzeb gospodar- | s iwo Przemysłu lotniczego ZSRR 
k i narodowej ZSRR i lepszej i ' Przekazalo temu m in is terstw u 
organizacji ochrony bogactw na
tura lnych, Prezydium Rady N aj- I 
wyższej ZSRR na wniosek Ra
dy M in is trów  ZSRR utw orzy ło  
M in isterstw o geologii i  ochrony j
bogactw natura lnych ZSRR,| ................ .......... tt m
przekazując mu przedsiębior-i P io tr w i i l ie w ic ż  D iem iendew.

przekazało temu m in is terstw u 
| przedsiębiorstwa i organizacje 
i zgodnie z wykazem zatw ierdzo
nym  przez Radę M in is tró w  
ZSRR.

M in is trem  przemysłu lotnicze
go ZSRR m ianowany został

Plenom Komitetu Moskiewskiego KPZR
cej aprobacie z jaką p rzy ję li 
kołchoźnicy, mechanicy i robot
n icy sowchozów środki zm ierza
jące do dalszego rozw oju ro ln ic-,

A z ji.

3. Należy podkreślić w spo-
skich i europejskich, g losow ała ! f,ób kuateSpryczny, że niew laści- 
za udziałem In d ii w  konferen-

c) A by  sprawa konferencji
po litycznej mogła być rozw ią
zana w  sposób zadowalający, 
Zgromadzenie Ogólne N Z pod
czas dyskusji nad kwestią roz-

Ponowny strajk 
pocztowców francuskich

M OSKW A, W dn iu 15 w rze
śnia br. odbyło się plęnum  K o
m ite tu  Moskiewskiego Kom uni- 
stycznej P a rtii Zw iązku Ra- 

(dzieclciego. P lenum wysłuchało 
i om ówiło re fera t sekretarza 
K M  KPZR N. M icha jłow a o 
w yn ikach plenum  Kom ite tu 
Centralnego P a rtii i o zadaniach 
m oskiewskiej organizacji pa r
ty jn e j w  dziedzinie dalszego 
rozw oju ro ln ictw a.

Prelegent i  uczestnicy dysku
s ji wskazali, że kołchozy i sow- 
cho-zy obwodu moskiewskiego

c ji po litycznej 
Wspomniana

w y  charakter wspom nianej re- | szerzenia liczby uczestników 
zo luc ji Zgromadzenia Ogólnego i kon ferencji po litycznej w inno

uchwala Zgro-

S f , nil 0n l r S  I K r a Ä e j

N Z jest w  sposób oczyw isty zaprosić na sesję Zgromadzenia
związany z faktem  pozbawienia | przedstaw icie li rządów Korę

R epublik i Ludowo-
nie może zapewnić skutecznego Chlnsklej  Rs'
wykonania ważnych zadań, ia - : s, ^  a 'w v ^  n ’ ™ znosci, w y- 
kie przed konferencją będą po- 1 3 SWych Przedstaw icie li na
stawione. Jest to fa k t oczyw i
sty.

1. Rząd Koreańskiej R epubli- j Należy

ańskiej R epub lik i Ludowo -  De
m okratycznej i Centralnego Rzą 
du Ludowego C hińskie j Repu
b lik i Ludowej w  celu przepro-

sesję Zgromadzenia Ogólnego wadzenia wspólnych rokowań.

sNk u s i lanad2ik w e s t i f iaułU "  H  "> p <> rozstrzygnięciu kw estii skusji nad kwestią koreańską. | składu uczestników konferencji

k i Ludowo-Dem okratycznej u-1 zagadnienie * składu Uczestników \ K c r e f  s t o n y ^ n n y ^ d b y ć  k o U  
WaZa’ . ? . . ^ p0™“ ®na u r w a ła  ¡kon fe renc ji politycznej nie może s u lta c jf^  p o r ^ u m L 5 I g CJ dó

miejsca i czasu zwołan ia konfe
rencji.

PARYŻ. W  zw iązku z okó ln i , „ _____ ________
kiem  francuskiego m in is tra  poczt | osiągnęły znaczny rozwój ro ln i 
i te legrafu do k ie row n ików  u- j  ctwa i wzrost jego w yda jności :  
rzędów pocztowych, aby sporzą- j zwiększenie p rodukc ji ziemnia- 
dz ili lis ty  tych pracow ników  j ków > warzyw, zboża i p roduk- 
poczt, którzy b ra li udział w  o- j tów hodowlanych.

J statn im  s tra jku , w ie lu  poćztow- W  obwodzie m oskiewskim  
j ców w  różnych miastach F ranc ji i « tynnyćh jest obecnie 115 ośrod- 
ogłosiło s tra jk  protestacyjny. i ków  m ąszynow o-traktarow ych i 

Ruch 
w ic ie  w

i Lionie, G renobii, Tuluzie, M a r
sy lii, La Rochelle i w  w ie lu  in 
nych miastach francuskich.

ra rokrocznie wysokie plony. 
W  kołchozach „Borodino“ , re
jonu możajskiego, „B oriec“ , re 
jonu __ dm itrowskiego, im ienia 
A rm ii Radzieckiej, rejonu koio- 
mieńskiego, przodujące brygady 
i ogniwa o trzym ują po 450—550 
k w in ta li z iem niaków z hektara.

Kołchozy, ośrodki maszyno
w o trak torow e i sowchozy ob
wodu osiągnęły pewne sukcesy 
w  rozwoju gospodarki zbożowej. 
Obszar zasiewów najcenniejszej 
roś liny  zbożowej — pszenicy, 
wzrósł w  porównaniu z pozio
mem przedwojennym  1,7 raza 
i wynosi 138,6 tys. hektarów. 
Przeszło dw ukro tn ie  zwiększy! 
się obszar zasiewu g ryk i. Ńa 
plenum  podkreślono, że kołcho
zy i sowchozy obwodu mo
skiewskiego poważnie pozostają 
w  ty le  w  dziedzinie hodowli.

pocztowy został całko- ■! jinny ck 1ośrodków obsługi ro ln ic - j Wskazano również na poważne 
.’strzym any w  Paryżu, t . a' , spółdzielniach produk- b rak i w  p rodukc ji ziem niaków 

- ' ’ cyjnych obwodu, zmechanizowa- '
na jest — orka, siew i w  zna
cznym stopniu sprzęt zbóż, ziem
niaków  i  warzyw. W  w yn iku  
stosowania przodującej agro- 
technik i, w ie le kołchozów zbie-

Zgromadzenia Ogólnego NZ n ie ; być rozstrzygnięte jednostron-
rneże być przyjęta za podstawę j nie; wymaga ono

wycofania wszyst- i zwołania konferencji po lityczn e j.! stron 
k o i l i  yCh WOJ,Sk Z Korei S Po: ! N in ie jszym  oświadczam p o n o w -1 ‘

.1 ego uregulowania kw estii i nie, że konferencja polityczna
zgodnie z w yraźnym i propozy- j zdania,

zgody obu

koreańskiej,
problemów’.

a następnie innych 
Konferencja po li-

4. Rząd Koreańskiej Republi
k i Ludowo-Dem okratycznej jest 

że V I I I  sesja Zgroma-

H e m a„ l ZPatr-Zy nie ty lko  Pro-j Koreańskiej R epublik i Ludow i- 
c.em ustanowienia rzeczywiste- ; Demokratycznej i C entra lny 
go pokoju w’ Korei. D ------*— ! - -  • - ..............

c jam i, ̂ w ysun ię tym i^  przez^' rząd | dzenia Ogólnego NZ może mieć
w ie lk ie  pozytywne znaczenie dla

ona równocześnie ważne kw-e- 
sLe, mające duże znaczenie dla i

-----  Lu - sprawy dopuszczenia k ra jów
• Rozpatrzy j dowy Rząd Chińskie j Republik i i neutra lnych do udziału w  kon-

Ludowej, powinna
srrau, „  . , .. w iązania stojącj’ch przed nią
-praw y pokoju w  A z ji i na ca- ; problem ów mieć form ę konfe-

5. Proszę o rozpowszechnie
nie pełnego tekstu n in ie jsze j od 
powiedzi wśród wszystkich 
członków ONZ, reprezentow’a- 
nych na V I I I  sesji Zgrcmadze- 
n;a Ogólnego oraz o  włączenie 
te j odpowiedzi do porządku 
dziennego V I I I  sesji Zgroma-

łym  świecńe. Dlatego też zada-' renc.ji okrągłego sto łu

w  celu ro z - ; ferencji po litycznej, że sesja t a | i r r X - , , u ‘  
w inna usunąć poważne b rak i I dzema °o°!neg<>. 
wspom nianej wyżej rezo lucji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ do
tyczącej konferencji po litycznej 
i zastosować odpowiednie środki

H ;k0n fe ren c ji. Politycznej cal- j łem "kra7ów5n7utyalnych! zafnte- 
icie tozm się od zadań ro- resowanych bezpośrednio w  po-
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Wątpliwe zwycięstwo
J « juz donosiliśmy, irańskie władze wojskowe are- 

sztowaly 91 uczestników IV  Światowego Festiwalu 
Młodzieży , studentów , k t ó r z y  pow róc ili z Bukaresztu. 
VV związku z tym  radziecki dziennik m łodzieżowy 
„Komsomoiska Prawda“  zamieszcza a rtyku ł, k tó ry  po
dajem y poniżej.

6. Rząd Koreańskiej Republi
k i Ludowo - Demokratycznej 
oczekuje odpowiedzi V I I I  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

warzyw.
Wszyscy uczestnicy dyskusji 

m ó w ili o w ie lk im  entuzjazmie, 
ja k i w yw oła ła  uchwała plenum  
KC  KPZR wśród kołchoźników 
obwodu moskiewskiego, o gorą-

twa.
Ze szczególnym zainteresowa

niem słuchali zebrani przemó
w ienia przewodniczących przo
dujących kołchozów Puzariezy- 
kowa, z kołchozu im. M ołotowa 
w ; re jon ie ram ienskim  i Anu- 
friew a  z kołchozu im. S talina 
re jonu sierpuchowskiego oraz 
dyrektora sowchozu G ork i I I  re
jonu kuncewskiego — Siemio- 
nowa.

Puzańczykow m ó w ił o tym , 
ja k  zarząd kołchozu przy pomo
cy organizacji pa rty jne j zapew- * 
n il w  kołchozie w łaściwe roz
stawienie kadr, ja k  skutecznie 
prowadzi gospodarkę uspo łecz-/'' 
nioną. Kołchoźnicy osiągnęli w. 
ostatnich latach zwiększenie u- 
doju m leka z 2.500 kg do 4.347 
kg przeciętnie z każdej krow y. 
Znaczne dochody o trzym uje ko ł
choz z ogrodów warzywniczych.

Po dyskusji p lenum  powzięło 
odpowiednią uchwałę.

Nauka radziecka w służbie wysokich ' "
B IU R O  F R A N C U S K IE G O  ZG R O 

M A D Z E N IA  N A R O D O W E G O  na p o 
s iedzen iu  w  d n iu  15 bm . ro z p a try 
w a ło  sp raw ę z w o ła n ia  sesji n a d z w y 
c za jn e j p a r la m e n tu .

J a k  donosi F rance  Presse b iu ro  
Z g rom adzen ia  N arodow ego  postano
w iło  zw o łać  n a d zw ycza jn a  sesje 
p a r la m e n tu  n a  dz ień  6 p a ź d z ie rn i- 
Ka b r.

Z H E L S IN E K  D O N O S ZĄ , że w  ca - !
n i  T?ini an-d i? trw a ^a- Pi’z yg o tó w a n ia  ! 
ao I I I  Ś w ia to w e go  K o n g re su  Z w ią ż - ! 
k ó w  Z a w o d o w ych . w  tys ią cach  
p rz e d s ię b io rs tw  p rz e m y s ło w y c h  i 
o rg a n iz a c ji z w ią z k o w y c h  o d b y w a ją  
się w iece  i  zebran ia , na k tó ry c h  
w y b ie ra n i są de legaci na  K ongres .

Sesja Wszeclizwiązkowei Akaifeisii Maek Rotóczydi ini. Leiina
M O SKW A. 15 września br. naukowych in s ty tu c ji rolniczych, fko łchoźn ików  pracować na jlep-

Przeznaczając rokrocznie olbrzy 
m ie środki na te p lacówki nau
kowe, państwo stworzyło w y ja t

września
rozpoczęła się sesja Wszech- 
zw iązkowej A kadem ii Nauk Rol
niczych im . Lenina. W  obradach
biorą udzia ł n a jw yb itn ie js i u- j kowo sprzyjające w arunk i" dla 

! czeni radzieccy: akademicy T. pracy uczonych.
I Lysenko, N. Cicin, E. L iskun, j M ówca da le j wskazał na bra- 

P. Łobanow, I. Jakuszkin, k i w  pracy poszczególnych in - 
VV. Buszyński oraz pracownicy sty tu tów  i wezwał naukowców

H u m o r  z a g r a n i c z n i ]
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Wieczorem 11 września w  
irańskim  porcie Bandar-Pe- 
h icw i przycum ował ra 
dziecki statek „T u rkm e n i
stan” . Na jego pokładzie 
znajdowali się powracający 
do O jczyzny d e n a c i bu
kareszteńskiego Festiwalu 
M łodzieży i Studentów. De
legaci pragnęli ja k  na jp rę 
dzej znalezć się na brze
gu, by po miesięcznej roz
łące połączyć się ze swym i 
rodzinam i, b lisk im i. Spie
szyli się do domów, a do
s ta li się... do więzienia.

Delegaci zostali zatrzy-* 
mani n-a komorze celnej 
przez władze wojskow’e i 
Pod strażą uzbrojonych żoł
nierzy odwiezieni ciężarów’- 
kam i do miejscowości 
Lcszt, gdzie ich umieszczo
no w koszarach. Tam 
wszystkim  mężc?.yznom — 
uczestnikom Festiwalu o- 
golono głowy.

W nocy z 12 na 13 w rze
śnia aresztowanych prze
wieziono odkry tym i cięża
rówkam i, w  asyście uzbro
jone j straży, z Resztu do 
Teheranu i rankiem  13 
września odstawiono do dy
rekc ji po lic ji.

Agencja Reutera donosi, 
że aresztowanie młodych 
delegatów było na jbardziej 
masowym z dokonanych o- 
statn io w Iranie.

Am erykońscy przyjaciele 
obecnych władców Iranu 
mają jeszcze jedną okazje, 
do złożenia im  powinszo- 
wań za tak świetną opera
cję przeprowadzoną prze
c iw ko własnemu narodowi.

Za co zostali aresztowa
n i irańscy delegaci na Fe
stiwal?

Odpowiedź jest prosta: 
ponieważ by li na Festiwa
lu  w  Bukareszcie, k tó ry  
odbyw ał się pod hasłem 
„P okó j i  p rzyjaźń!“ . W ia
domo, że ten Festiwal cie
szy! się poparciem wszyst
k ich uczciwych ludzi w  I ra 
nie — m alarzy, pisarzy, 
kom pozytorów. sportow
ców. W 13 numerze pisma 
M iędzynarodowego K om i
tetu Przygotowawczego Fe
s tiw a lu  Bukareszteńskiego 
„F es tiva l“  b y ł opub likow a
ny lis t dra A. M a łin -D afta - 
r i,  byłego prem iera, obec
nego prezesa Irańskiego 
Towarzystwa Współpracy z 
ONZ, w  k tó rym  ciepło w i
ta on to w ie lk ie  międzyna
rodowe spotkanie m łodzie
ży.

W iadomo także, że na 
Festiwalu bukareszteńskim, 
obecna była młodzież t l i  
k ra jów , chłopcy i  dziewczę-

AHASTOW  —  Delegat
młodzieży irańskie j na IV  
Światowy Festiwal Młodzie 
zy i  Studentów w  Buka
reszcie.

rys. Zdzisław Lachur

ta reprezentujący na jróż
niejsze poglądy polityczne 
i re lig ijn e  — m uzulm ani i 
katolicy,^ socjaliści i  kon
serwatyści, kom uniści i 
chrześcijanie, republikanie 
i monarchiści. I  nie zwa
żając na różnice poglądów 
politycznych, wszystkich łą
czyła jedna m yśl: obronić 
pokoj i umocnić przyjaźń 
m iędzy narodami.

W  Bukareszcie irańscy 
delegaci razem z w ysłanni
kam i w ie lu  k ra jów  świala 
współzawodniczyli w  s;le 
i  zręczności na stadionach 
i  placach sportowych, śpie
w a li narodowe pieśni i  we
soło tańczyli. Razem z 30 
tysiącami swych przyjació ł 
z różnych k ra jó w  ślubo
wali, że ich najwyższym  o- 
bowiązkiem jest walka o 
pokój, walka o niezawi- 
siosć narodową i  rozkw it 
swojego kra ju .

Czyżby pieśni 
tak  przeraziły 
policjantów? 
tego władze
ścily za krata delegatów, 
ze słowa „po kó j“ , ..przy
jaźń“  i  „niezawisłość naro
dowa“  działa ją na nie jak  
czerwona płachta na byka?

Nie mogą się do tego 
brz.yznać obecni w ładcy 
Iranu, obawiają się bo
wiem zdemaskować się w 
oczach wszystkich uczci
wych ludzi jako zdecydo
wani wrogowie pokoju.

Agencja Reutera doda
je, że „z  Bukaresztu dele-

► w-*

o pokoju 
irańskich 

Czyżby d la- 
irańskie um ie-

gaci uda li się do M oskwy i  
od tego czasu podróżowali
po R os ji“ .

Czyżby nie  za tó areszto
wano m łodych delegatów, 
że gościli an i u m łodzieży 
radzieckie j, że zobaczyli, 
ja k  ona żyje, p racuje i  uczy 
się, że zw iedz ili tea try, m u
zea i fab ryk i?

Lecz i  do tego nie  m o
gą się przyznać obecni 
w iadcy Iranu , ponieważ zde 
m askowaliby się w  oczach 
wszystkich uczciwych lu 
dzi ja ko  wrogow ie p rzy ja 
źni pomiędzy narodam i 
Ira n u  j  Zw iązku Radziec
kiego.

I  tak  oto poszło w  św iat 
k łam stw o o rzekomycn 
„ważnych dokum entach“ 
znalezionych jakoby 'u  de
legatów w  trakc ie  areszto
wania'.

P o lic y jn i agenci w e rtu ją  
zabrane delegatom zapiski 
z b ra te rsk im i pozdrow ie
n iam i i  au togra fam i w y 
k rzyku jąc  z przerażeniem: 
„Zgroza! N iepojęte! S tra 
szne!“ .

D la wszystkich jest ja 
sne: irańsk ich  delegatów; 
aresztowali dz ia ła jący bez
prawnie, rozpasani reakcjo
niści, w ype łn ia jący rozka
zy zza oceanu. Delegatów 
na Festiwal aresztowali c;, 
k tó rzy  pragną stawiać prze
szkody potężnemu ruchow i 
obrońców pokoju.

Aresztowania w  B an da r- 
P ah lew i należy powiązać 
z osta tn im i wydarzeniam i 
w  Iranie. G rubiańska sa
mowola w  stosunku do 
irańskich  delegatów po
wracających z Festiwalu 
przez Zw iązek Radziecki 
świadczy o tym , że w  Ira 
nie  podniosły głowę s iły  
pragnące w sze lk im i sposo
bami zaszkodzić krzepnącej 
przy jaźn i narodów Zw iąz
ku Radizieckiego i  Iranu .

Irańska po lic ja  z wrzawą 
święci zwycięstwo nad 
grupą bezbronnych chłop
ców i dziewcząt. O podob
nych zwycięstwach dawno, 
dawno temu m ów ił poeta 
F irdousi:

— Bogaci w  siłę, lecz v 
rozum ubodzy!

A. ADŻUBIE.T,
B. STRELN IK O W

■lak się dowiadujemy,
władze irańskie aresztowa
ły  również drugą grupę 
delegatów na Festiwal bu l 
krreszteński w  liczbie 19 
osób, k tó rzy  powracali de 
k ra ju  na pokładzie radziec
kiego frachtowca „P io -
n ie r“ ’ Aresztowani zostań 
również koszykarze ira ń 
scy w  liczbie IZ osób, k tó 
rzy b ra li udział w  sporto
wych igrzyskach festiw a lo
wych w  Bukareszcie.

w ie lu  naukowych in s ty tu c ji ro l
niczych.

•— Bez słów „F r is c h e r  w in d “  
N R D

Z E  S P O R TU

Hadasik traci żółtq koszulkę przodownika

Referat o zadaniach nauki w  
dziedzinie w ykonania uchwał 
wrześn
w ygłos ił m in is ter ro ln ic tw a 
skupu ZSRR — Iw an  Benedik- 
tow. Charakteryzując sukcesy 
osiągnięte przez ro ln ic tw o  ra 
dzieckie i om awia jąc k rok i, ja 
kie należy poczynić dla jego 
dalszego dfezwoju m in is te r pod
kreś lił, że w ie lką  rolę w  w yko
naniu uchwały KC KPZR ma 
do odegrania nauka radziecka. 
ZSRR liczy obecnie ponad 1.000

do szerokiego propagowania 
wśród chłopstwa swoich osią
gnięć i odkryć, do uogólniania 
i upowszechniania doświadczeń

iowego plenum KC KPZR  i P!'Zodujących ^ h o z ó w ,  sow- 
\  . chozow 1 osrodkow maszynowo-

traktorowych. Należy — powie
dział on — jeszcze szerzej roz
w inąć prace badawcze, w yho
dować nowe, lepsze gatunki ro
ślin zbożowych i technicznych, 
udzielać kołchozom konkretne j 
pomocy w  dziedzinie polepsze
nia urodzajności gieby, podnie-

szymi metodami podnoszenia za
wartości cukru w  burakach cu
krowych, zwiększenia ilości ole
ju  w  roślinach oleistych, w łó k 
na — w  bawełnicach. Uczeni 
pow inni pomóc kołchozom w  o- 
panowaniu najnowocześniejszej 
techniki.

P rzem awiający następnie a- 
kadem ik T ro fim  Lysenko m ów ił 
o zadaniach nauki w  dziedzinie 
zwiększenia plonów roś lin  u- 
prawnych. Wskazał on, iż u- 
chwała . plenum KC KPZR  po
święca specjalne miejsce zagad
nieniom podniesienia urodzajno
ści gleby. W tym  celu ¿większa 
się w  k ra ju  produkcję nawozów 
torfowych, organicznych i m ine
ralnych. Lysenko zakom uniko
w a ł o nowych, wypróbowanych

sienią zbiorów roślin up raw - 1 metodach stosowania tych na 
nych oraz produktywności by- j wozów, które zapewniają stały 
dla. Należy nauczyć w szys tk ich1 wzrost zbiorów.

(dokończenie ze str. 1)
ka zw o ln iła  tempo jazdy, co na
tychm iast w yko rzysta li K ró lak  
i  K ia b ińsk i rzucając się do u- 
cieczki. Na 75 km  etapu dw ójka 
uc iek in ie rów  m ia ła już  dw ie i 
pół m inu ty  przewagi nad na
stępną grupą zawodników z 
których n ik t  na razie nie zdra
dzał ochoty do pościgu.

Do m ety jest jednak jeszcze 
bardzo* daleko, ponad 100, km.

Obaj jadą m im o to bardzo 
am bitnie, zm ienia jąc co pewien 
czas prowadzenie, pokonyw ali z 
dużym zacięciem małe wzniesie
nia i szereg ostrych w iraży. W i
dać jednak, że 50 km  samotnej 
jazdy powoli wyczerpuje ich si
ły. Wreszcie na u licach’ Słupska, 
gdzie H otny fin isz  wygra! K ró 
lak  przed K lab ińsk im , obaj zo
stają doścignięci przez następ
ną grupę ko larzy składającą się 
z 15 zawodników.

Trzeci lo tny  fin isz w  S ław 
nie przyniósł jeszcze jedno zw y
cięstwo K ró lakow i. Stąd do K o
szalina m ie li kolarze do prze
jechania ty lko  22 km. Z czoło
w e j g rupy odpadł w  m iędzy
czasie, na skutek defektu gumy,

dotychczasowy przodownik w y 
ścigu — Hadasik. Defekt ten 
pozbawił młodego i ambitnego 
ślązaka m ożliwości w a lk i o zw y
cięstwo na mecie a tym  samym 
zaprzepaścił szanse tego zawod
n ika  na utrzym anie żółte j ko
szulki przodownika.

W Koszalinie, na stadion w je 
chała zwarta grupa 14 kolarzy. 
Lepszy^ fin isz W ilczewskiego 
przyn iósł mu w  rezultacie cen
ne zwycięstwo.

W y n ik i  e tapu G d y n ia  — K o s z a lin :
1. W ilc z e w s k i — (U n ia ) — 4,53,11
2. W ię c k o w s k i — (C W K S ) — 4 53 14
3. W rz e s iń s k i — (K o le ja rz ) — 4,53,14
4. K ró la k  — (C W K S ) — 4,53,15
5. K ia b iń s k i — (G w a rd ia ) — 4 53 16
6. D rą ż k o w s k i — (C W K S ) — 4,53,’17
7. U l ik  — (G w a rd ia ) — 4,53 17
8. W ó jc ik  — (C W K S ) — 4,53 13 

P ie c z y ń s k i -  (S p ó jn ia ) -  4.53,18
10. W iś n ie w s k i — (O W KS) — 4;53,18 
H a d a s ik  z a ją i 14 m ie jsce  z czasem 

4,57,11.
Po cz te re ch  e tapach :
1. W ó jc ik  — 19,00,42
2. H a d a s ik  — 19,02,21
3. C hw iendaez — 19,02,40
4. D rą ż k o w s k i — 19,02,43
5. U l ik  — 19,04,43
S. W ilc z e w s k i — 19,05,39
7. W ię c k o w s k i — 19,08,62
8. K ia b iń s k i — 19,09,26
9. K ró la k  — 19,10,30 

10. W rze s ińsk i — 19,10,30,
A N D R Z E J  W IE R Z B A

Większość Zgromadzenia Ogólnego IZ
odrzuciła wniosek radziecki

w sprawie dyskusji nad przyjęciem Chin Ludowych do (MZ
Bezczelne zachowanie Dullesa w czasie oSirad Zgrom. Ogólnego

na p rzew agę  z a w o d n ik ó w  G w a rd ii. 
W k ró tc e  je d n a k  in ic ja ty w ę  p rz e j
m u ją  C zechostow acy, k tó rz y  po u - 
z y s ka n iu  3 p k t. p rz e w a g f na 4̂ 5 
m in . p rzed  końcem  spo tka n ia  g ra li 
na u trz y m a n ie  w y n ik u .

UDA (CSR) —  Gwardia 40:37 (25:20)
K R A K Ó W . M ię d z y n a ro d o w e  spot- 

k a n ie  w  ko szyków ce  m ężczyzn m ie 
d zy  re p re z e n ta c y jn ą  d ru ż y n ą  A rm ii  
C zech o s łow a ck ie j — u t> A  a G w a r
d ią  (K ra k ó w ) za koń czy ło  się  z w y -

40^37 W(2?20?l'UŻyny cze cho s ło w a ck ie i 
Zespó ł U D A  przwyżs-za ł G w a rd ię  

ta k ty k ą  o raz  ce lnością  rz u tó w  
P rzez p ie rw sze  10 m in u t  g ry  G w a r
d ia  p rzew aża ła  p row a d zać  w  ty m  I 
okres te  ró żn icą  5 p k t. Z a w o d n ic y  I 
U D A  w y ró w n a li,  a następn ie  na 1 
k io tk o  przed  p rz e rw ą  o b ję l i  p ro w a 
dzen ie  różn icą  3 p k t.  P ie rw sze  m i-  I 
n u ty  po p rz e rw ie  p rzynoszą  p onow - ]

W d ru ż y n ie  U D A  w y ró ż n ili  s ie : 
D im sa, zdobyw ca  12 p k t. oraz 
S k e n k  i M atę  lisek . W  d ru ż y n ie  p o l
s k ie j n a jle pszym  s trze lcem  b y ł D ą
b ro w s k i, zdobyw ca  19 p k t. ‘

S ę d z io w a li Ja no w sk i — P o lska  i 
A d a m ik  — C zechosłow acja . Z a w od v  
rozegrano  na s ta d io n ie  O gn iw a  p rzy  
ś w ie tle  e le k try c z n y m .

V
(RED)

Po występach w ZSRR piłkarze Albanii 
przybyli do Warszawy

W  czwartek, 16 bm., przybyła 
do Warszawy część ekipy p iłk a r
skie j A lban ii.

Wraz z przewodniczącym sek
c ji p iłka rsk ie j Albańskiego Ko
m ite tu  K u ltu ry  Fizycznej —
M azrreku przyjechali następu
jący p iłkarze: Fagu, V ila , Bori-

G jin a li, Vogli, Ja-ci, Shagiri, 
reci.

Pozostali zawodnicy w  liczbie 
16. przyjadą do Warszawy 17 
bm. W raz z n im i przybędzie 
przewodniczący Albańskiego 
Kom ite tu K u ltu ry  Fizycznej — 
Lazar L ip ivan i.

Smysłow i Reshevsky nadal na czele 
turnieju szachowego w Zurichu

, , . I L d ?ISZym c iflgu  m ię d zyn a ro d o wego tu rn ie ju  szachowego ka n d y - 
7- m is trze m  św ia ta  
ro z g ry w a n o  p a rt ie

W

d a tó w  do g ry  
Botwinnikiem,
X  ru n d y .

p a r t i i  p rz o d o w n ik ó w
Reszcwsky (USA) — tu rn ie ju

S m ys łow

się(ZSRR) oba j szachiści zg od z ili 
na re m is . R em isem  za k o ń c z y ły  się 
ró w n ie ż  p a r t ie : B ro nsz te in  (ZSRR) 

H e lle r  (ZSRR) oraz A w e rb a ch  
(ZSRR) — Szabo (W ęgry).

P ozosta łe  p a r t ie  od łożono.

NOW Y JORK. Jak już  dono
siliśm y, 15 września rozpoczęły 
się obrady V I I I  sesji Zgroma
dzenia Ogólnego Narodów Z jed
noczonych. Sesję otw orzy ł prze
wodniczący V I I  sesji, delegat 
Kanady, Lester Pearson. Zapro
ponował on wybran ie kom isji 
mandatowej w  następującym 
składzie: Stany Zjednoczone, 
Zw iązek Radziecki, Anglia, No
wa Zelandia, Indonezja, Is lan
dia, Peru, Syria i  Kuba. Skład 
kom is ji został jednom yślnie 
aprobowany przez Zgromadze
nie.

Przed wyborem  przewodni
czącego V I I I  sesji zabrał głos 
szef delegacji radzieckiej A. 
Wyszyński. W ysunął on propo
zycję, aby przedstawiciele Ch iń
sk ie j R epublik i Ludowej zajęli 
w  Zgromadzeniu Ogólnym i  w 
innych organach NZ należne 
im  miejsce. W icem inister W y
szyński podkreślił, że próby 
rozstrzygnięcia szeregu proble
mów, ja k  np. problemu koreań
skiego bez udzia łu przedstaw i
c ie li Chińskie j Republik i Ludo
wej nie dają w  praktyce pozy
tywnych wyn ików .

Najwyższy czas — oświadczył 
przewodniczący delegacji ra 
dzieckiej — aby położyć kres 
n ienorm alnej sytuacji, która 
jest wyraźnym  pogwałceniem 
przepisów K a rty  NZ.

Przedstawiciel USA Dulles 
w ystąp ił z wnioskiem , aby Zgro
madzenie Ogólne nie om awiało 
w  br. sprawy reprezentacji 
C hińskie j R epub lik i Ludowej w  
ONZ.

Delegaci Polski, U kra ińsk ie j 
SRR, Czechosłowacji i B ia ło ru 
skie j SRR poparli propozycję 
delegacji radzieckiej, a przed
stawiciel A ng lii poparł w n io 
sek Dullesa.

W icem in ister Wyszyński, za- 
I bierając powtórnie głos, s tw ie r
dził, że m in. Dulles dąży do od
roczenia w  nieskończo-ność^roz- 
strzygnięcia sprawy przedstawi-, 

i cielstwa Chińskie j R epublik i 
Ludowej w  ONZ.

Czterdziestoma czteroma gło
sami - przeciwko dziesięciu przy 
dwóch delegatach w strzym ują
cych się od giosu Zgromadzenie 
uchw aliło  wniosek delegacji 
am erykańskiej.

Następnie odbyły się wybory 
przewodniczącego V I I I  sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NŻ. 
Przewodniczącą V I I I  sesji w y 
brana została przedstaw icielka 
In d ii W idżaja Lakszm i Pandit 
Nehru.

NOW Y JORK. Dyskusja nad 
wnioskiem  delegacji radzieckiej 
w  spraw ie zajęcia przez przed
staw ic ie li C h ińskie j Republiki 
Ludowej należnych im miejsc 
w Zgromadzeniu Ogólnym i in 
nych organach NZ m iała 
niebywale gw ałtow ny charakter 
i zakończyła się form alnym  
zwycięstwem USA jedynie w 
rezultacie pogwałcenia przez 
szefa delegacji am erykańskiej 
Dullesa przepisów procedural
nych.

Po złożeniu przez szefa dele
gacji radzieckiej, w icem in istra 
Wyszyńskiego wniosku w  spra
w ie przedstaw icie lstwa Chin 
Ludowych, zabrał głos Dulles, 
gw ałtow nie oponując przeciwko 
wnioskow i i domagając się, aby 
Zgromadzenie Ogólne odroczyło 
o jeden rok sprawę przedstaw i
cielstwa Chin w  ONZ. Wobec 
sprzeciwu Dullesa, Pearson za
powiedział. że odda wniosek ra
dziecki i am erykański pod gło
sowanie w  kolejności ich zgło
szenia. Wówczas Dulles wystą
p ił z bezczelnym żądaniem przy
znania w nioskow i am erykań
skiemu pierwszeństwa, grożąc 
w  wypadku nie uwzględnienia 
jego żądania odwołaniem się do 
Zgromadzenia Ogólnego. Powo
ła ł się on przy tym  na art. 78 
i 91 przepisów proceduralnych.

Pearson oświadczy! na to, że 
art. 78 nie może mieć w  danym 
wypadku zastosowania, jednak
że pragnąc przysłużyć się Dulle- 
sowi, zgodził się na uwzględnie
nie art. 91 i poddanie sprawy 
pierwszeństwa wniosku am ery
kańskiego pod głosowanie. 
Większością głosów bloku ame
rykańskiego wniosek ten został 
przyjęty. , w  głosowaniu nad 
wnioskiem  am erykańskim  w 
spraw ie odroczenia o rok dysku
s ji nad kwestią członkostwa I 
Chin Ludowych w  ONZ, za 
wnioskiem  padło 44 głosy, prze-

c iw ko — 10 (ZSRR, B iałoruś, 
Ukraina, Polska, Czechosłowa
cja, Ind ie, Burma, Indonezja, 
Norwegia i Szwecja). Dw ie dele
gacje w strzym ały się od głosu.

Po ogłoszeniu w yn ików  głoso
wania Pearson zaproponował 
głosowanie nad wnioskiem  ra 
dzieckim. Sprzeciw ił się temu 
ponownie Dulles, jednakże 
Pearson, powołując się na pra
wo zwyczajowe,, nastawiał na 
glosowanie. Wówczas Dulles 
zakwestionował decyzję prze
wodniczącego, k tó ry  odwołał się 
do Zgromadzenia Ogólnego. 
Zgromadzenie 22 glosami prze
c iw ko 13 przy 13 w strzym ują
cych się odrzuciło zastrzeżenia 
Dullesa. Wówczas Dulles o- 
świadczył cynicznie, iż ma w ą t
pliwości co do w yn ików  głoso
wania i  zażądał jego powtórze
nia.

Zabierając głos, w icem in is ter 
W yszyński podkreślił, że o- 
świadczenie Dullesa jest obrazą 
dla przewodniczącego i wszyst
kich członków Zgromadzenia 
Ogólnego oraz sprzeciw i! 
powtórnemu głosowaniu.

się

Pod naciskiem Dullesa, Pear
son zaczął się stopniowo wyco
fyw ać ze swego stanowiska i 
oświadczył, że ja kko lw ie k  po
przednia jego decyzja była słu
szna, to jednąk zarządza ponow
ne glosowanie. Po dłuższej w y 
m ianie zdań na tem at zgodności 
decyzji przewodniczącego z 
przepisami proceduralnym i, 
Zgromadzenie Ogólne 35 głosa
m i przeciwko 11 i przy 11 
wstrzym ujących się uchw a liło  
ponowne glosowanie, które w y
padło korzystnie dla USA. Tym  
samym wniosek am erykański w  
sprawie odroczenia o rok dy
skusji nad kwestią członkostwa 
Chin Ludowych w  ONZ został 
przyjęty, a wniosek radziecki — 
odrzucony.

W Y D A W C A : Z arząd  G łó w n y  
Z w ią z k u  M łod z ieży  P o lsk ie j.

R E D A G U J E: K o m ite t. N a k ła d  
RS W „P ra s a " .

AD R E S  R E D A K C J I: W arsza
w a, A l. I  A r m ii  W P  l i .

T E L E F O N Y : C e n tr .: 8-52-71, 2, 
3. 4, 5, 6. Red. N a c z e ln y : 8-76-61. 
D z ia ł K oresp . i L is tó w : 8-07-82 
Red. nocna : C e n tr. DSP 8-22-01 
w ew n. 101, 8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza
wa, M a rsza łko w ska  8, IV  p. 
te l. 8-07-11 i 8-82-51, w ew n. 65.'

S K Ł A D  i D R U K : Z a k ł. G ra f. 
„D o m  S łowa P o ls k ie g o ", P rzed. 
P aństw . W yo d ręb n ion e .

P R E N U M E R A T A  i  K O L F O R -
,TA w  P P K  O ddz ia ł
v  W arszaw ie , S re b rn a  12.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y :
Z a m ó w ie n ia  i  w p ła ty  na p re 
n u m e ra ty  p rz y jm u ją  w szys t
k ie  u rzę d y  pocztow e o raz  li-  
stonosze, w te rm in ie  do dnia  

każdego m iesiąca po- 
p izedza jącego  ok res  za m aw ia 
n e j p re n u m e ra ty . — Cena m ieś 
-  2,50 zł, k w a r t .  -  7,50 z\. p ó ł
roczn ie  -  15,00 zł, roczn ie  *~ 
30.00 zł. Z a m ó w ie n ia  z b io ro w e  
na pren. za k ładow e  p rz y jm u 
ją  m ie jsco w e  p la c ó w k i ' p p k  
„R U C H “ .
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Nfiwy ogromny lokal
gastronomiczny
uruchomiony zostanie 

w Warszawie jeszcze w br.
T rw a ją  prace wykończeniowe 

przy budow ie dużego loka lu  ga
stronomicznego przy pl. W arec
kim , k tó ry  o tw a rty  zostanie je 
szcze w  bież. roku. Lokal ten 
łącznie z kaw ia rn ią , restauracją 
i  barem  samoobsługowym po
mieści ponad 900 osób.

K aw ia rn ia  posiadać będzie 
estetyczne wykończenie. Ścia
ny po k ry ją  rzeźby i  m alow idła.

Latem  przed kaw ia rn ią  i  re 
stauracją na tarasie ustawiane 
będą sto lik i. W jednej z sal re 
stauracyjnych pro jektowane są 
występy zespołu muzycznego. 
K a w ia rn ia  posiadać będzie w łas
ną w y tw ó rn ię  ciastek i  lodów.

Na zapleczu loka lu  pomieści 
się nowoczesna kuchnia, posia
dająca mechaniczne zm ywaki, 
suszarki, ste ry liza tory, e lek
tryczne chłodnie, podgrzewacze 
łtd . D la personelu loka lu  w y 
budowano dużą szatnię oraz k i l 
ka kab in  z natryskam i.

WAlCfoPIAN
Niedawno korespondenci z ZPB im . M. N ow otk i w  P io trkow ie  p isa li o trudnościach ja k ie  sto

ją  na przeszkodzie w  w ykonyw an iu  ich p lanu w  zakładzie. Dziś dzielą się on i wiadom ościam i 
o pewnej poprawie na lepsze. N iew ą tp liw ie  nastąpiła ona dzięki w yciągnięciu w n iosków  przez 
Dyrekcję Kom binatu i  organizację zetempowską ze słusznych uwag krytycznych.

W  ten sposób k ry ty k a  korespondentów pomogła w  rea lizowaniu zadań produkcyjnych.
Redakcja prosi korespondentów, by śm iało p isa li do gazety o trudnościach i  osiągnięciach ich 

zakładów pracy i  w  ten sposób aktyw n ie  w łącza li się do udzia łu  w  walce o plan.

Poprawia się sytuacja w Kombinacie Piotrkowskim
Przez d ług i okres na terenie 

naszego zakładu panoszył się 
wśród m łodych pracow ników  zly 
stosunek do pracy, m łodzi ro
botnicy nie w ykonyw a li planów. 
Obecnie, dzięki energicznej pra- 

I cy Zarządu Zakładowego ZM P 
wśród młodzieży, sytuacja ule- 

| gła zm ianie na lepsze. I  tak  np.
I kol. Bogum iła Wojciechowska, 
j K rystyna  Justyna, M aria  Hała- 

da j i w iele innych, k tóre do tej 
pory bum elowały i nie w yw ią 

zyw ały się należycie ze swoich 
obow iązków —  pracują obecnie
wzorowo.

Do niedawna obciągaczki na
sze m usia ły w  ciągu 1 zm iany 
zamiatać 3 razy ganki, gdyż ko
leżanki pracowały n iech lu jn ie , 
w sku tek czego m arnowaliśm y 
dużo czasu. Obecnie zam iatają 
ty lko  1 raz w  ciągu zm iany i 
przy maszynach jest czysto.

Nie wszyscy jednak jeszcze 
pracują dpbrze.

T akie  koleżanki ja k  Genowe
fa  C iotucha czy K rys tyna  Han
za używ ają bawełnę do m ^cia 
rąk, niszcząc bezużytecznie cen
ny  dla zakładów surowiec. 
W styd, koleżanki, m arnotraw ić 
dobro społeczne!

Korespondent 
M A R IA  W A LA S  

ZPB im . M . N ow otk i 
P io trkó w

Stało się to nocą —  może do dnia, a t» io -  
że zaraz z wieczora  —  Barnaba yiie n/.ógł 
się dobrze rozeznać, bo noc, ja k  to\jesi?:nią, 
była ciemna, bez jednej gwiazdy., ;

Spał Barnaba kamieniem, um ordowany  
po młocce, chrapiący na cały dom, i  nie 
by łby chyba nic słyszał, żeby nie psfy, k tó
re na jp ie rw  psim zwyczajem poszpiek iwa-

Barnaba przyszedł do siebie i  obejrzał 
się za siekierą, ale śmia ły złodziejaszek, 
jeszcze się raz skłoniwszy, roześmiał mu 
się w  nos.

Rozszerza się 
działalność

O ddziałom
Zaopatrzenia Kolejarzy
Żywą działalność rozw ija ją  

O ddziały Zaopatrzenia K o le ja
rzy. Obecnie w  przedsiębior
stwach podległych M in is te rs tw u 
K o le i czynnych jest na terenie 
całego k ra ju  67 Oddziałów Za
opatrzenia K o le ja rzy , k tó re  u ru 
chom iły ju ż  238 stołówek. 253 
bufety i  w ie le  w arsztatów  usłu
gowych. O ddziały te rozporzą
dzają 59 gospodarstwami ro lny 
m i o pow ierzchn i 5,5 tys. ha.

Ze sto łów ek O ZK korzysta 
ju ż  ponad 30 tysięcy konsum en
tów. S to łów k i w yda ją  poza o- 
foiadami rów nież śniadania i  ko
lacje. W iele sto łówek czynnych 
jest przez całą dobę, aby m ogli 
z n ich korzystać członkow ie d ru 
żyn parowozofwyęh i kondukto r- 
skićh, (podczas p rze rw  w  podró
ży. Posiłk i ska lku low ane są po 
n isk ich  cenach. Liczba ko le ja
rzy  korzysta jących ze stołówek 
nieustannie wzrasta.

P racownicy przedsiębiorstw  
ko le jow ych chętnie rów nież ko- 
rzysta ją  z licznych bufetów , a 
w  szczególności z łzw . bufetów 
ruchomych. P ro jek tu je  się po
nadto uruchom ienie specjalnych 
wagonów-sklepów, k tó re  będą 
docierały do robo tn ików  za tru 
dnionych w  znacznej odległości 
od osiedli.

Równolegle z rozwojem  sieci 
stołówek i bu fe tów  O ZK  znacz
n ie  rozbudowują pu n k ty  usłu
gowe. Obecnie prowadzą one łą
cznie ponad 100 warsztatów  
szewskich, około 50 kraw ieckich, 
15 fryz je rsk ich  i  7 p ra ln i. U ru 
chomiono rów nież k ilk a  w a r
sztatów specjalistycznych, a m. 
in . elektrotechniczny, rym arsk i 
d zegarm istrzowski.

Ponadto O ddziały Zaopatrze
n ia  K o le ja rzy  u ru cho m iły  już 
dw ie  p iekarn ie , dw ie masarnie 
oraz 4 w y tw ó rn ie  wód gazo
wych.

Po Scyjrsie zawodowy in fo ife  prządki podniosły wytSalneśś pracy
W  P io trkow skim  Kom binacie 

Baw ełnianym  im . M . N ow otk i
w ie le m łodych prządek nie w y 
rabia ło swoich norm.

Słabe opanowanie zawodu 
przez młode pracownice hamo
wało rozwój współzawodnictwa. 
Przed k ilkom a tygodniam i orga
nizacja zetempowską w  K om bi
nacie, rozpoczęła popularyzowa
nie wśród m łodzieży konieczno

ści podnoszenia k w a lif ik a c ji za
wodowych. W  ślad za tym  kie
row n ic tw o Kom binatu zorgani
zowało p ierwszy kurs d la  przą
dek. Specjalnie przeszkolony in 
s tru k to r oraz m ajstrow ie  zapo
znali młode prządki z przodu
jącym i m etodami pracy. Dzięki 
lepszemu opanowaniu zawodu 
młode prządk i podniosły w yd a j
ność pracy. X ta k  tow. Irena

Stępkowska osiągająca przed 
kursem  101 proc. norm y, w y ra 
bia dziś 107 proc., tow. W eroni
ka  W adowska z 96 proc. podnio
sła wydajność do 100 proc. 
W Kom binacie p lanuje się dalsze 
kursy szkolenia zawodowego.

Korespondent 
JERZY BARTO SZEK 

P io trków

P ra c u je m y  po nowemu
W  lu tym  br. po W ojewódzkim  

Zlocie , M łodych P rzodowników 
w  Kie lcach powstała u nas w  
Zakładach M etalowych m lo  - 
dzieżowa brygada produkcyjna. 
Początkowo baliśm y się trochę, 
czy sobie poradzimy. N ie zna
liśm y się przecież, nie w iedzie
liśm y co k to  umie, ja k  pracuje. 
Pierwsze zobowiązanie, jak ie  
podję liśm y brzm iało : W ykony

wać systematycznie dzienne pla
ny produkcyjne w 209 proc.
Zobowiązanie w ykona liśm y z 
nadwyżką. Po miesiącu wzrosła 
wydajność do 210 proc. K rzyw a 
produkc ji ciągle szła w  górę: 
220 proc., 230, 236 proc. — oto 
nasze w y n ik i.

Od 1 lipca zaczęliśmy praco
wać według nowych norm. Dla 
uczczenia Festiwa lu w  Buka

reszcie zobowiązaliśm y się, że 
będziemy stale w ykonyw ać 150 
proc. planu. Podję liśm y także 
in ic ja tyw ę  Saja ,.Nie wypuszczę 
braku“ . Zobowiązanie to zostało 
wykonane z nadwyżką.

Korespondent 
Z Y G M U N T PEDRYCZ 

Z Jtt. „K ie lce “

Na marginesie listu do redakrji

Niepotrzebna samokrytyka towarzysza Bopiaka

3,5 min złotych
na odbudowę obiektów
kulturalno-oświatowych
Za gumę 3,5 m in . zł., uzyska

ną w  w o j. k ie leck im  z ponadpla
nowych funduszów zbiórkowych 
SFOS za ro k  ub., prowadzone są 
prace inw estycy jne  p rzy  16 
obiektach o charakterze k u ltu 
ra lno  - ośw iatowym .

M. in . przeprowadzono ka p i
ta ln y  rem ont gmachu tea tru  w  
Radomiu. 350 tys. z ł przeznaczo
no na budowę Dom u K u ltu ry  
w  Kozienicach. Za sumę 80 tys. 
Zł w  szkole TPD  w  K ie lcach 
urządza się ogródki doświad
czalno - m iczurinow skie  dla 
młodzieży.

W raz z władzą ludową do 
w ioski Cupel w  powiecie ostro
łęckim  przyszła oświata. Zorga
nizowano w  wiosce szkolę. Do 
szkoły przyjechał m łody nau
czyciel, k tó ry  obok swoich co
dziennych zajęć zawodowych 
pomagai i doradzał chłopom w 
różnych sprawach. Nauczyciel 
zorganizował kursy dla analfa
betów, a następnie, gdy wszyscy 
w  wiosce posiedli już  sztukę p i
sania i  czytania zorganizował 
„w ieczory dobrego czytan ia“ .

Na owe w ieczory na jchętn ie j 
przychodziła młodzież. M iędzy 
n im i przychodził też biedniacki 
syn — Ropiak. Jemu też nauczy
ciel podsunął myś!, by zorgani
zować kolo ZMP. -Do nowozało- 
żonego kola ZM P w raz z m ło 
dzieżą biedniacką w stąp iło  k i l 
ku  synów kułaków .

T rudno by ło  pogodzić się 
biedniakom  z synam i ku łack im i, 
którzy chcie li re j wodzić w  kole 
ZMP. A  k iedy im  się to  nie uda
ło, przestali uczęszczać na zebra
nia, szydzili z b iedniackich sy
nów. Za wszelką cenę rozbić 
chcieli koło. Przewodził im  syn 
20-hektarowego ku łaka  Bolesław 
Koziatek.

W  końcu m łodzież w yrzuc iła  
rozbijaczy z organizacji zetem- 
powskie j.

Na m iejsce nauczyciela Euge
niusza Raputakowskiego, k tó ry  
został przeniesiony do powiato
wych w ładz Zw iązku Nauczycie
ls tw a Polskiego przyszła młoda 
dziew iętnastoletn ia dziewczyna 
Jadwiga Jam ie litów na. Jam ie li- 
tówna, choć młoda, s tron iła  od 
kola zetempowskiego. Ilekroć 
zapraszano ją  na zebranie, n ig 
dy n ie  przychodziła. Jeszcze 
bardziej niezrozum ia łym  było 
je j kum anie się z m ie jscow ym i 
ku łakam i.

O kole ZMP, kułakach i nau
czycielce napisał do redakcji 
tow. Ropiak.

Korespondencja pokazywała 
w ycinek w a lk i klasowej na wsi, 
pokazywała, ja k  zetempowcy 
zdemaskowali synów kułaków, 
szkodników gospodarczych, któ
rzy pędzili b im ber, s ią li zamęt 
w  kole, wskazała również, że 
zbyt małą opieką otacza koło 
ZM P w  Cuplu Zarząd Pow iato
w y  ZMP. Korespondencja opie
ra ła  się na prawdzie. Ale...

...ale n iek tó rzy  pracownicy 
ZP ZM P w  Ostrołęce obrazili się 
za n ią  na Ropiaka. W iceprze
wodniczący ZP tow. Bocianiak 
wezwał w ięc Ropiaka do siebie 
i w  obecności komendanta po
w iatowego SP zaczął m u „w y 
jaśniać“ , że jest pracow nikiem  
po litycznym  i  dlatego powinien 
przestrzegać „d rog i służbowej“ 
nawet przy pisaniu do gazety, 
że trzeba by ło  zaw iadomić na j
p ie rw  ZP, potem ZW, a potem 
dopiero można ewentualn ie na
pisać do gazety.

W  w yn iku  tak ie j „p racy w y 
jaśn ia jące j“  Ropiak skap itu lo 
w a ł — złoży! „sam okry tykę“  
przyznając, że nie m ia ł rac ji, 
pisząc do gazety o ’tych spra
wach. ' „S am okry tykę“  złożył 
w b rew  swemu wewnętrznemu 
przekonaniu, w brew  prawdzie 
zawartej w  jego korespondencji.

T y le  faktów .
O czym one świadczą?

o in terwencje , umieszczać k ry 
tyczne a rtyku ły . W ten sposób 
chioszcze bezduszność, b iu rokra 
cję j  kacyk os two.

W tedy, k iedy koresponden
tow i d ław icie le  k ry ty k i chcą 
zaniknąć usta, p róbu ją go szy
kanować —  pow in ien on na
tychm iast alarm ować redakcję. 
Redakcja w  każdym wypadku 
występuje ostro w  obronie kore
spondenta, przeciw  tlum ic ie lom  
k ry ty k i,  domaga się konse
kw entn ie  ukaran ia  w innych.

Zarząd P ow ia tow y ZM P w  
Ostrołęce nie rozumie ro li k ry 
ty k i. Świadczy o tym  jego sto
sunek do słusznej k ry ty k i tow. 
Ropiaka. Zamiast przejąć się i  
uwzględnić w  sw o je j pracy tę 
słuszną kry tykę , ZP zają ł się 
osobą krytyku jącego i  zm usił go 
do złożenia niesłusznej samo
k ry ty k i. Takie postępowanie jest 
niedopuszczalne.

ZP  ZM P w  Ostrołęce pow i
nien ja k  najszybciej, omówić 
opisaną przez nas sprawę na 
najbliższym  prezydium , omówić 
przy tym  stosunek aktyw is tów

Przyczaił się z s iek ierą w  ręku™

ły  sobie to tu, to- tam,i  o potem, ja kby  'się 
wściekły , narob i ły  takiego hałasu i  u ja 
dania, że gospodarz usiad ł na łóżku i. do
m yś l i ł  się od razu, —  złodzieje!

Z  siekierą w  ręku, cichcem otworzywszy  
drzwi,  przyczaił  silę w  ciemności i  czekał. 
Zaświecił  księżyc w ro ta  stodoły stały
zamknięte, k łódka wisia ła niemszona. 
psy się uciszyły  —•; złodzieja an i !w idu ,  ani 
słychu. Z iewną ł Barnaba, postaw ił siekierę 
za progiem i  już, ji ',ż m ia ł  wracać do izby, 
kiedy coś zaszeleśtfło i  w io tk i  cień, wyso
k i  na chłopa, przesłonił przed Barnabą  
księżyc.

■— Pokłonić się w am  przyszedłem, gospo
darzu .

Barnaba s truchla ł —  zapomniał • nawet
o siekierze i  wybałuszył ty lko  oczy,. Przed 
nim, k łania jąc się, stała dziwaczna zjawa  
z work iem  na pleaach.

— Podziękować za pszenicę, za żytko,  
za jęczmień, za owies, za te w o rk i  całe, 
k tó rym i z waszego przyzwoleniu całą swoją  
rodzinę żywię...

— Nie straszna m i siekiera, gospodarzu. 
Brony ty lko  bym się bał, chwastownika  
albo opielacza. Oni to są m oim i wrogami.

A f jeszcze raz wam. dzięki, że dajecie mi 
żyć na waszym polu, z daleka tych w ro 
gów ode mnie trzymając...

Księżyc świecił  teraz jasno ł  Barnaba 
dojrzał, że zjawa z work iem  jego własne
go zboża na plecach przypomina czymś 
wysokie, bujne zielsko — perz nie perz, 
kukał nie kąkol, ognichę nie ognichę. Nie 
zdążył zresztą przyjrzeć się dobrze, bo zo
baczył coś, na w idok czego serce zaskowy- 
czalo mu z żałości. Oto ze stodoły, przez 
zamknięte wrota, wychodziła cala proce
sja podobnych dziwolągów, wynosząc na 
plecach w o rk i  ze zbożem, ziemniakami, 
grochem, burakami i  czym kto chce.

■— Zielsko, psia go... — m ia ł wrzasnąć 
Barnaba, ale głos uw iązł mu w gardle. Ze 
złością cisnął ty lko  o próg bezużyteczną 
siekierę i  m im o w o li  obejrzał się za bro
nami, ja kby  teraz po nocy chciał jechać 
w  pole, niszczyć do ostatniego korzonka 
chwasty  — złodzieje, wykradające mu tyle  
dobra.

Ze stodoły w ychodziła cala procesja™

— Tyle nawozu! Tyle  nawozu! —

Nagle za oborą, w  które j przedtem ty lko
krowa podzwaniała przez sen łańcuchem, 
dało się słyszeć ciężkie tupotanie uńelu 
nóg. Chłop odwrócił się i  zbaraniał. Na 
kapie rozgrzebanego nieco przez kury  obor
nika działy  się istne cuda. Ciężkie, papie
rowe wory  wychodziły z kupy gnoju i  prze
skakując przez plot, uciekały  gdzieś 
w  ciemną noc, zostawiając po sobie ty lko  
ciemno - zielony pył.

—  Azotn iak! A le  skąd? I  co się tu dzie
je? — myśla ł zdumiony Barnaba.

— A  ta  n ie  trza mnie by ło wywieść, 
przyorać jak  należy? — jęknęła kupa gno
ju. — A potem wydziwiacie, ■ że pszenica 
na oborn iku i  taka marna. Tyle azotu! Tyle  
azotu!

M y nie narzekamy™

W ork i cennego nawozu uciekały nie t y l 
ko z marniejącego obornika. Wyskakiwały ,  
mniejsze i  większe, gdzieś z kątów zagro
dy, stamtąd, gdzie zwykle wyrzuca się 
śmieci i  odpadki.

— Wszystko przez was, wszystko przez 
was — ła ja ły  cienkie głosik i — nie mo
gliście to nas ułożyć na kompost? Nie mo
gliście zrobić kompostu? I le to plonu by
łoby więcej po kompoście! Tyle nawozu! 
Tyle nawozu!

—  Tyle nawozu! —  złnpał się za głowę 
Barnaba i bez opamiętania wypad ł za cha
łupę, goniąc znikające bez śladu dobro.

Pole, wstyd powiedzieć, leżało nie przy-  
orane od żniw. Na zagonach po karto f l isku  
walała się nać. Biegnącego Barnabę ocu
ciły duże krople z imnej wody. Rozejrzał 
się po polu obłędnymi oczami i  zobaczył, 
że z ziemi u la tu ją  krople wody i  n iby  
ś w ie tlik i xvirują w  księżycowych promie
niach, ginąc w  dalekim, niebieskim prze
stworzu.

— Schnę, kruszę się — stękała ziemia. 
— Woda uchodzi ze mnie, ja k  krew z żył. 
Zaorajcie mnie, zamknijc ie żyły, bo do cna 
zmarnieję! Na zimę muszę dostać ostrą 
skibę, ale czy to mojemu gospodarzowi 
chce się robić głęboką orkę?

—  Nie narzekajcie na gospodarza, nie — 
odezwały się na to nieprzyjemne, świszczą
ce głosy. — M y  tam nie narzekamy...

Barnaba obejrzał się za ty m i głosami — 
to dwa wstrętne robaki, szkodniki sadu, 
których nigdy nie dosięgnęła jeszcze ciecz 
z opryskiwacza, unosiły spod drzew w ie lk i  
kosz owoców, taszcząc go gdzieś w  ciem
ność.

—  O
robić?

laboga —  ję kn ą ł chłop. — Co

— Czas otworzyć oczy! — zbudziła go 
ze straszliwego, ale prawdziwego snu Bar- 
nabina, a zarazem, choć mimo woli , s łu
sznie odpowiedziała na jego ostatnie py 
tanie.

Popatrz uważnie po swym polu i  zagro
dzie, czyteln iku na wsi — czy zrobiłeś j u i  
wszystko, żeby nie przyśniło ci się to, co 
Barnabie, k tó ry  sam swoje gospodarstwo 
okradał?

J. O LBRY CHT

W szko le  im . Jarosław a Dąbrow skiego w W arszaw ie

Drogi tydzień nauki i... pierwsze „dwójki”

W skazują one przede wszyst- I f,o k ry ty k i i  sam okrytyki. Spra-
k im  na z jaw isko d ław ien ia k ry  
ty k i przez niektórych pracow ni
ków  aparatu.

Każdy obywatel w  Polsce L u 
dowej ma prawo odwoływać się 
od najniższych do najwyższych 
organów władzy. Do sw ej dy
spozycji ma prasę, do k tó re j mo
że zwracać się z k ry tyką , prosić

wę tę przekazujem y również do 
Zarządu W ojewódzkiego ZM P 
w  Warszawie z prośbą o zajęcie, 
się nią i  dopomożenie ZP ZM P 
w  Ostrołęce w  un ikn ięc iu  na 
przyszłość podobnych błędów.

J. Sn i e c iN s k i

1 oto ja k  co roku młodzież 
ze szkoły im. Jarosława, Dą
browskiego w  Warszawie 
rozpoczęła we wrześniu no
w y  rok  szkolny. Trzeba 
znów przyzwyczaić się do za
jęć w  szkole, do wczesnego 
wstawania, uważnego słucha
nia na lekcjach... Trzeba po
żegnać się ze wspomnieniami 
o wakacjach i  mocno w d ro 
żyć się w  tok pracowitego, 
bogatego życia w  szkole.

Kalendarz wskazuje 10 wrze
śnia 1953 ro k u ., Gdyby klasa 
IX  b prowadziła swoją kron ikę  
trzeba by w  n ie j zanotować 
smutną wiadomość: w  tym  dniu 
aa lekcjach języka niem ieckie
go i algebry posypały się p ier
wsze oceny niedostateczne.

Jak to się stało, że uczennice 
klasy, k tó ra  uchodziła za jedną 
z lepszych w  ubieg łym  roku 
szkolnym „ła p ią  dw óje“  ju ż  w  
drugim  tygodniu nauki?

Oceny niedostateczne z Języ
ka niem ieckiego otrzym ały te

dziewczęta, k tó re  n ie  nauczyły 
się słówek. Nie pomogą tu żad
ne tłumaczenia w  rodzaju „pani 
dzisia j inaczej pytała, bo m ów i
ła po polaku i  kazała tłumaczyć 
znaczenie słów na język nie
m iecki, a dotychczas rob iła  to 
odw ro tn ie“ . Takie  tłumaczenie 
ośmiesza ty lko, bo gdyby lekcja 
byłą  porządnie przygotowana 
i słówka doskonale opanowane, 
uczennicom nie spraw iałoby 
adnej różnicy pytanie w  tak:

śnie są grupk i uczennic nie uw a
żających, rozm awiających i nie 
korzystających w  peini z lekcji. 
Nie ma praw ie dnia w k tó rym  
nauczyciele nie zw racaliby uw a
gi na zachowanie uczniów, nie 
pros iliby o ciszę i skupienie.

Tak więc przyczynami, które
spowodowały pierwsze oceny 
niedostateczne w  IX  b. są: nie
zbyt staranne przygotowanie się 
do lekc ji, pozostawiająca dużo

czy inny sposób. Podobne przy- i d® życzenia dyscyplina uczennic

Do późnego wieczora słyszałem zza 
cienkich ścian płacz dziecka, k łó tn ie  
młodego m ałżeństwa i  odgłosy g ry  w  
bridge‘a stosowanej co każdy w to 
re k  i  czw artek u w łaścic ie li m ałej 
jad łoda jn i. Do tych wszystkich są
siadów w chodziło się z tego samego 
korytarzyka . Znakiem  rozpoznaw
czym była liczba dzw onków : do 
m nie  —  raz, do młodego m ałżeństwa 
—  dwą, do m a tk i z dzieckiem —trzy, 
do „p ryw a tn e j in ic ja ty w y “ —cztery.

A le  nocą, ja k  rzekłem , panowała 
cisza. Na b iu rku  pa liłem  zgrabną 
lam pkę, k tó ra  n ik ły m  św iatłem  ob
rzucała resztę sprzętów: bukową b i
blioteczkę, szafę, tapczan.

P usty b la t b iu rk a  i  gołe ciemne 
ściany n ie  odwracały uw ag i skup io
ne j nad skryp tem  lu b  powieścią. 
Nocny t ry b  życia powodow ał je d 
nak, że w  dzień, k iedy  wszyscy już  
w staw a li, odsypiałem swoje pod 
akom paniam ent budzącego się pod
w ó rka  i  lam entów  najmłodszego są
siada.

Do tego poko ju  przyszedł R a fa ł w  
czw artek przed dziesiątą rano. A k u 
ra t  ub iera łem  się, potem razem zje
d liśm y  śniadanie.

R afa ł częstował „D u ka tam i",
I —  Teraz mów. Słucham.

—  R afa łku , żebyś ty  w iedzia ł! Co 
3* znalazłem! Rany boskie, R a fa ł
ku...

Nowa miłość? — spyta ł domyślnie.
—  Czekaj, wszystko po kolei.
I  zacząłem opowiadać dzieje w y

p ra w y  do Koszyc, z rozmysłem, gu
biąc się w  szczegółach tyczących po
ciągu, kra job razu  itp .

—  Czuję coś poważnego —  śm iał
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się. —  A le  może skończyłbyś te żar
ty...

— Kończę. S łuchaj uważnie. Otóż 
ten towarzysz d y re k to r zawołał...

P rzerw a ł m i dzwonek.
—  K tó  o te j godzinie? —  zdz iw ił 

się Rafał.
Poszedłem otworzyć.
W  drzw iach stała Ha lina. Serdecz

n ie  uścisnąłem je j dłoń.

— O baranku mowa, a baranek tu  
—  zażartowałem.. — Zostaw tecz
kę w  przedpokoju.

— A z  k im  to o m nie rozmawiasz, 
je ś li można?

— Kolega, H a linko, naprawdę m i
ły , zobaczysz...

I  szeroko otw iera jąc d rzw i poko
ju  wpuściłem  dziewczynę przodem.

Nagle tw arz  Rafała stężała w  ja -

Rys. J. Cuńertnia

kim ś uczuciu, którego nie  po jm o
wałem. Z erw a ł się z krzesła, rap tow 
nie przem ierzył dzielącą nas odle
głość, s iln ie  odepchnął m nie na bok 
i  w  te j samej n iem al c h w ili usłysza
łem  trzaśndęcie fron tow ych  d rzw i.

H a lina pa trzy ła  tępo przed siebie, 
pierś je j fa low a ła  wzburzonym  od
dechem.

— H a lu ! Co to? — krzyczałem.
Ocknęła się.

— To on. Pamiętasz... M ów iłam  c i 
o tych... k tó rzy  zab ili ojca... O moim... 
kuzynie.

Jasne!

Zdobywając schody w ie lk im i 
krokam i, słyszałem za sobą szyb
k i bieg H aliny. W ąskim  chod
n ik iem  szli tłum n ie  szarzy, spokoj
n i ludzie. Można było oszczędzić 
sobie bezsensu pogoni.

N atychm iast z łożyliśm y meldunek 
w  najb liższym  komisariacie.

P. S. Jeszcze w^ele razy zeznawa
liśm y w Bezpieczeństwie.

Po k ilk u  miesiącach — b y i już 
październik — przeczytałem w  ga
zecie: „J u tro  przed Rejonowym  Są
dem W ojskowym  zacznie się rozpra
wa przeciwko sprawcom m ordu na 
osobie znanego działacza ku ltu ra ln e 
go Paw ła Gerta. Wśród oskarżonych 
zna jdu ją  się:...“

Pierwsze na te j liśc ie  by ło  nazw i
sko: R afa ł Brzostowski.

K o n ie c

czyny były powodem ocen nie
dostatecznych z algebry. Uczen
nice „uczy ły  się“  lekc ji, ale nie 
nauczyły się dobrze, do końca. 
Tak więc m im o n iew ie lk ie j ilo
ści m ateria łu  przerobionego do
tychczas są już  w  klasie oceny 
niedostateczne.

Jest jednak większa część 
dziewcząt, która dobrze się 
przygotowuje, uzyskuje dobre 
oceny. Na le kc ji f iz yk i dobrze 
odpowiadała, M irosław a Jope, 
Jolanta Nałęcz, a w  dzienniku 
uczniowskim  Barbary Grzegrzói- 
k i w idn ie je  ocena z chemii — 
„dob ry“ .

G dy w sku tek om y łk i w  p la 
nie, zamiast b io logii odbyła się 
lekcja chem ii, znalazły się 
uczennice, k tóre nie chcia ły od
powiadać z poprzedniej le kc ji 
tw ierdząc, że nic nie pam ięta
ją. A le  w  klasie są i tak ie  uczen
nice, które um ia ły  powtórzyć 
m ateria ł przerobiony na ostat
n ie j le kc ji, chociaż chemia za
skoczyła je tak  ja k  , i resztę k la 
sy. Do tych dziewcząt należą 
Elżbieta Borejko, Bogum iła W i
ka, Elżbieta Pokora i inne. Ta
jem nica dobrych odpowiedzi 
tk w i w  tym . że dziewczęta do
brze odpowiadające w  pełn i w y 
korzystu ją każdą lekcję, że już 
podczas n ie j starają się zapa
miętać je j treść, gdy jednocze-

1 na lekcjach, a przede wszyst
k im  niedocenianie pierwszego 
okresu nauki w  szkole.

W ydawałoby się. że pierwsze 
sygnały pow inny zaalarmować 
klasowe koto ZMP. że w łaśnie 
organizacja zetempowską w  tej 
klasie, jako  k ie row n ik  po litycz
ny młodzieży powinna z m ie j
sca in terweniować. W yobrażali
śmy sobie, że a k tyw is tk i ZM P 
porozm awiają od razu, na pau
zie z uczennicami, które otrzy
m ały oceny niedostateczne, że 
sprawa złe j dyscypliny będzie 
poruszona przez przewodniczą
cą koia klasowego na godzinie 
wychowawczej, lub też na k ró t
k ie j naradzie, k tórą można by 
zwołać b łyskaw icznie na przer
w ie lub po lekcjach. Wymagał 
tego honor klasy. uchcx?Zącej w 
zeszłym roku za jedną z na j
lepszych. $

Jednakże tak  się nie stało. Za
rząd koia klasowego ZM P nie 
wykazał dotychczas żadnej in i
c ja tyw y, zdobył się zaledwie na 
gazetkę o odbudowie Warszawy, 
a z gazetką o życiu klasy na 
razie cisza, bo ja k  tw ie rdzą ko
leżanki „w  k l a s i e  j e 
s z c z e  s i ę  n i c  n i e  
d z i e j  e“ .

Zarząd klasowy ZM P  na razie
b iern ie ustosunkował się do w y
darzeń w  klasie, nie czuje w  so

bie siły, aby kierować jć j ży
ciem i wypełn iać swój podsta
wowy obowiązek: mobilizować 
młodzież do n a jk i,  do systema
tycznego odrabiania le kc ji już  
od pierwszych dn i nowego roku 
szkolnego.

Zarząd klasowy ZM P od p ie r
wszych dni nSuki pow inien 
mocno uchwycić w  swe ręce 
przewodnictwo w  klasie, tłum a
cząc korzyści systematycznego 
uczenia się, prowadzenia zeszy
tów bez zaległości, wzorowej 
postawy na lekcjach.

Są w klasie trudności z pod
ręcznikam i języKa niemieckiego. 
T rudno go kupić. Jest rzeczą 
zeternpowców wyjść z in ic ja ty 
wą wzajemnego pożyczania so
bie t^ch książek, które w klasie 
są, ustalenie kto komu i w  ja 
kie dni będzie pożyczał lub za
proponować wspólne odrabianie 
niemieckiego po lekcjach w  
św ie tlicy  szkolnej.

A k tyw iśc i ZM P pow inni n ie  
ty ' ko zwracać uwagę, piętno
wać uczennice źle się zachowu
jące i skłonne do lenistwa. W 
organizacji zetempowskiej ogól 
kiasy powinien w idzieć opieku
na i doradcę miodzieży pokonu
jącego wszelkie niedociągnięcia 
i brak i przeszkadzające w  osiąg
nięciu celu. Tym  celem młodzie
ży szkolnej w inno być jak  na j
lepsze. ja k  najp.Iniejsze uczenie 
się od pierwszych tygodni no
wego roku szkolnego. Uczniowie 
tak ja k  robotnicy mogą i pow in 
ni walczyć o rytmiczność, o ja k  
najlepsze w yn .k i pierwszego 
okresu. Tym  zagadnieniem po
w inny żyć klasowe koia ZMP, 
w p ływ a jąc na całą klasę, zachę
cając ją do wypełn ien ia  podsta
wowego obowiązku młodzieży 
szkolnej.

M A R T A  KO R O TY N S K A

PROGRAM RADIOWY
na  dz ie rt 18 w rz e ś n ia  1953 r .

(P IĄ T E K )

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
P ro g ra m  dn ia  6.06 15.25. w ia 

dom ości 5.05 6.00 7.00 7.55 12.04 
16.00 20.00 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i 5.20 K o n 
c e r t p o ra n n y  6.10 M u z y k a  p o 
ra nn a  6.50 G im n a s ty k a  7.20 
M u z y k a  po ra n n a  7.50 K a le n 
darz  R a d io w y  8.00 A u d y c ja  d la  
m io d z ie ż y  szkó ł pod s taw o 
w y c h  8.20 K o n c e r t m u z y k i 
ro z ry w k o w e j 9.00 A u d y c ja  d la  
k la s  X  9.30 A u d . d la  p rz e d 
s z k o li 9.50 P rz e rw a  10.55 A u d . 
d la  k i .  IV  11.15 M u z y k a  i  a k 
tu a ln o ś c i 11.45 G łos m a ją  k o 
b ie ty  12.15 M e lo d ie  lu d o w e  
ró ż n y c h  n a ro d ó w  12.45 A u d . 
d la  w s i 13.00 M u z y k a  ro z ry w 
k o w a  13.30 K o n c e r t s o lis tó w  
13.55 P rz e rw a  15.30 A u d . d la  
d z ie c i 16.10 U tw o ry  V iv a ld ie -  
go 16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a  
w ’ w y k . Zespo łu  In s tru m e n ta l
nego Je rzego  W asiaka 16.45 
S k rz y n k a  O gó lna  P R  w  oprać . 
T . K rz e m ie n ia  17.00 P ieśn i w  
w y k .  C hó ru  PR pod d y r . Je 
rzego  K o ła c z k o w s k ie g o  17.20 
M u z y k a  17.30 S ty liz o w a n a  P o l
ska .M u z y k a  1 .m iow a w  w y k . 
L u d o w e j K a p e li i  Zespo łu  W o

k a ln e g o  R ózg i. W a rsza w sk ie j 
P R  pod  d y r .  M . K rz y ń s k ie g o  
18.00 Na s z e ro k im  św ie c ie  18.15 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h  19.15 
T e a tr  M łod e g o  S łuchacza 19.45 
A u d y c ja  d la  k o b ie t w ie js k ic h  
20.28 W ia d . s p o rto w e  20.37 
W ią zan ka  w a lc ó w  20.45 M u z y 
ka  21.00 R epo rtaż  d ź w ię k o w y  
z procesu toczącego się p rzed  
Sądem  w  W arszaw ie  21.45 , M u 
zyka  22.00 F e lie to n  22.10 D o 
b rz y ń s k i: S y m fo n ia  c h a ra k te 
ry s ty c z n a .

P ro g ra m  I I  — n a  fa l i  407 m
P ro g ra m  dn ia  7.50 14.00. w ia 

dom ośc i 5.03 6.30 7.55 17.00 21.00 
23.50.

5.10 A u d . d la  w s i 5.20 K o n 
c e r t p o ra n n y  6.00 G im n a s ty k a
6.10 K a le n d a rz  R a d io w y  6.15 
M u z y k a  p o ra n n a  6.50 „S w o j
sk ie  m e lo d ie “  g ra  P o lska  K a 
pe la  pod  d y r . F e lik s a  D z ie rża 
n ow sk ie go  7.20 M u z y k a  p o ra n 
na 8.00 M o za ika  m uzyczna  8.20 
K o n c e r t m u z y k i ro z ry w k o w e j 
8.55 P rz e rw a  14.03 In fo rm a c je
14.10 A u d . d la  k i .  I —I I  14.30 
A u d . d la  k i .  v - v n  15.10 „N a 
ro d z in y  ju t r a “  -— fra g m . pow . 
M ik o ła ja  K o z a k ie w ic z a  15.30 
A u d . d la  d z ie c i 16.00 D aw ne

tańce  k la syczn e  w  w y k o n a n iu
M a r i i  S a d o w s k ie j-K u lc jo w e j — 
fo r te p ia n  16.20 K o n c e r t  ro z 
ry w k o w y  w  w y k . C hó ru  1 O rk . 
Ł ó d z k ie j R ozg ł. PR  pod d v r. 
H e n ry k a  D eb icha  17.05 R a d io 
w y  K lu b  R a c jo n a liz a to ró w  17.25 
„ż .e  s p o r tu “  17.30 N a  w a rsza w 
s k ie j f a l i “  18.oi) M u z y k a  ro z 
ry w k o w a  18.30 „F ra g m e n t po 
e m a tu “  — pog. p rz y ro d n ic z a  
d r  W ies ław a  G ro ch o w sk ie go  
18.40 M u z y k a  18.55 R ad z ie cka  
m u z y k a  p o p u la rn a  19.20 Ra
d io w y  p o ra d n ik  ję z y k o w y  w  
o p ra ć . p ro f. d r  W ifo ld a  ' D o 
roszew sk ieg o  19.30 M u z y k a  1 
a k tu a ln o ś c i 20.00 „K rw a w e  
ź ró d ło “  — o po w . H e n r i B a r 
busse 20.20 K o n c e r t  w  w y k .  
O rk . R ózgi. B y d g o s k ie j PR 
p o d  d y r . A . R ez le ra  21.26 W ia 
dom ośc i sp o rto w e  21.35 Ra
d z ie cka  m u z y k a  k a m e ra ln a
22.00 R epo rtaż  d ź w ię k o w y  z 
p roce su  toczącego się p rzed  
S ądem  w  W a rsza w ie  22.45 Re
p o rta ż  d ź w ię k o w y  z 28 M ię 
dzynarodow e.! S ze śc io d n ió w k i 
M o to c y k lo w e j w  G o ttw a ld o w ie
23.00 M u z y k a  taneczna  23.20 
K o n c e r t  s o lis tó w  ra d z ie c k ic h .

P o ls k ie  R ad io  zastrzega so
b ie  m o ż liw o ś ć  z m ia n  w  p ro 
g ra m ie .

i



Rachuby na wojnę, Wysługiwanie się USA, Watykanowi i Bonn
Trzeci dzień rozprawy sądową) przeciwko antypaństwowemu i antyludowemu

W  trzecim  dniu toczącego się przed W ojskowym  Sądem Rejo
nowym  w  W arszawie procesu przeciwko członkom antypaństwo
wego i  antyludowego ośrodka, złożyli zeznania osk. osk. W idłak 
N ik lew ska i  Danilewicz.

ośrodkoiui dyirersyjnemu

Odpowiadając na pytan ia  pro
kura tora, osk. W id łak  złożył 
dalsze zeznania, dotyczące jego

go z najbliższych współpracow
n ików  osk. Kaczmarka.

Osk. Danilew icz do w in y  przy-
zna.3e się i na wstępie swych 
wyjaśnień charakteryzu je Sądo-śmy ty lk o  na pomoc m ilita rną , 

na wojnę. Wówczas rząd lon- | w * w p ływ y, ja k ie  oddziaływu- 
dyński z pomocą a rm ii państw j idc na niego sprowadziły go na

£Ia, że ą,zdaje sobie obecnie ja 
sno spra&yę, że działalność jego 
była sprzeczna z in teresam i na
rodu i  in teresam i kościoła. M o
żna było i  należało — m ów i on 

pracę sw oją kapłańską re a li
zować na płaszczyźnie porozu-

działalności skierowanej prze- i zachodnich. A m eryk i i A ng lii ! drogę przestępstw. Stw ierdzając, : m ienia zawartego m iędzy Rza- cezją. 
c iw ko  Państwu Ludowemu. i byłby tu ta j tą nową form ą rzą- iż na kształtowanie się jego po- dem Polski  Ludow ej a Episko- : Oak. 
-Nastaw ienia — stw ie rdz ił on — dów. ! głądów oddziałało wychowanie ! 'patem “ - I niedłuj

charyta tyw ne i  gospodarki koś
cie lne j zaw iera ły również „inne 
w iadomości“ .

PRZE W.: Co rozumiecie pod
wyrażeniem  „w iadom ości inne“ ?

OSK.: Z dziedziny gospodar
czej czy przem ysłowej poza die-

otrzym ywałem  od ks. biskupa 1 Z kolei obrońca adw. B ie la ł ' w  ustr° ju  kapita lis tycznym , pod-

D anilew icz zeznaje, że 
p  j niedługo po tym  fakcie  przeby-
Rrzyznając się do zarzutu do- [ w a ł w  K ie lcach ojciec Kolbuch,

za bardzo szkodliwą j  nie- j kw o tę  pieniędzy. 
>dną ze Stanowiskiem

Kaczm arka bezpośrednio« i d o - 1 zadał oskarżonemu szereg py- | kreślą, że ugrun tow ał następn ie ! tyezi4ciego up raw ian ia  w yw iadu  k tó ry  —  ja k  w y ja śn ia ł, współ-
wiedziałem  się wówczas, jak ie  j  tań, usiłu jąc wykazać, że osk. •'swe Poglądy, obserwując jako i oskarżony tłum aczy się, że d o 1 oskarżony Kaczm arek — przy-
.'■ą zapatrywania W atykanu na W id łak ła tw o  ulegał w p ływ om  [duchow ny silne z#iązanie s ię ' pi ai’.v te j, „k tó rą  dzis ia j uw a- i w ióz ł wówczas m in  pewna
te sprawy. Działalność, jaką i że to było  g łównym  motorem ] kościoła z tym  ustrojem , poważ-' 7a ™ har,rt~ ' ’-------  ' ’
prowadziłem, szła w  k ie runku  i jego działania, 
po litycznym  i  gospodarczym, j Na pytania zadawane mu w 
Uderzaliśmy w  zasadnicze zmia- dalszym ciągu rozprawy przez 
ny i reform y, jak ie  Państwo j prokuratora, oskarżony zeznał 
Ludowe wprowadzało.“  j również, że tzw. fundusz rezer-

„Colem te j dyw ers ji — m ów i : wowy, na k tó ry  składały się do- 
oskarżony — było  dążenie do j ła ry  złote, złoto i "biżuteria 
obalenia ustroju. L iczy liśm y na przechowywał w  swym  miesz- 
zmianę ustroju, tak  ja k  w  okre- i kan iu we wnęce pod fram ugą 
sie okupacji liczy liśm y na to. że j drzw i.
po pokonaniu h itlerow ców  w ła - i PROK. W  którym  roku oskar- 
dzę sprawować będzie rząd z i żony za ła tw ia ł transakcję kup-

Osk. Danilew icz zeznaje na
stępnie, iż w  czerwcu 1950 ro 
ku om awia ł z współoskarżo- 
nym  Kaczm arkiem  sprawę 
przygotow ywania wiadomości 
dla dyw ersyjne j rad iostacji tzw. 
W olna Europa. Oskarżony K a 
czmarek zaznaczył w tedy, że 
„d la  m ontowania op in ii za 
granicą potrzebne jest zbieranie 
in fo rm a c ji“ .

Oskarżony przytacza dalej 
fa k ty  zbierania innych in fo rm a
c ji wyw iadowczych. Zeznaje 
on, że zebrał in form acje, ko 
rzysta jąc z okazji wysłania go

Londynu
PROK. Czy liczyliście na w ła 

sne siły, czy też na jak iś  ele
ment zewnętrzny?

OSK. Przede wszystkim  na

na Niewachlewa i jaka była su
ma nabycia?

OSK. W  1948 roku, a o fic ja l
na suma nabycia wynosiła 2 m i
liony 300 tys. złotych.

, —....... ......... -  i PROK. Ile  zapłaciliście w  rze-
eiement zewnętrzny, to znaczy j czywistości? 
państwa zachodnie, zwłaszcza I OSK. Cztery m ilion y  złotych, 

m ciy  ę i Anglię. W  okresie , ale akt no taria lny sporządzony

zwłaszcza dobra ziemskie — ja 
kie kościół w tedy posiadał.

ne w p ływ y  h ie ra rch ii kościelnej j ^S°dną ze stanow iskiem  jako  j Z kw o ty  te j b iskup Kaezma- 
wśród ówczesnych kó ł rządzą- kapiana z Jednej strony i ja ko  I rek  w ręczył oskarżonemu 200 _ ,
cych oraz poważny m ajątek — j obywatela z d rug ie j strony“  — | dolarów. Pieniądze te —  tek I ?  . , kupa Kaczm arka do

został w ciągn ię ty „drogą p e w -j w yjaśnia osk. D anilew icz —  o j  ln ?ych diecezji w  sprawie kon 
nych fa k tó w  i  w ykonyw an ia  I trzym a ł on za to  że w łoży ł sultaGn co do «stosunkowania 
swych czynności“ . Oskarżony j sporo pracy w  ’ opracowanie 
m ów i. „F o rm a ln ie  mogłem od- sprawozdania dla B liss-Lane‘a“  
mowie pracy w  dziedzinie w y -  i Podając Sadowi dalej fa k ty

Hi ***££ ESWSSSSS .'Śssi

„Ks. b iskup Kaczm arek mó-1 wśród społeczeństwa 1 księży 
w ił —  zeznaje osk. Danilew icz | nie 

■ że w idz ia ł się z nuncjuszem 
papieskim  w  Warszawie, k tó -

się do księży z W olbrom ia. Pó 
źniej w  końcu 1950 roku, kiedy 
wyjeżdża ł do Rzym u ks. To- 
chowicz, oskarżony odwoził ną 
polecenie biskupa Kaczm arka 
jakieś pismo, k tóre jadący m ia ł 
zebrać ze sobą do Rzymu. Po 
aresztowaniu biskupa Kacz- 

obowiązywała.1 igezał m 7 n ~ w  ^ 7 * " m arka m atka biskupa p rzyw io -
. . . .  - ------------------ , ----- ja “ . m ate ria ły  <3 ’ a ,leCle 1948 r°'ku i zła oskarżonemu kopertę z do

wiedz^ kardyna ła Hlonda, k tó rą  j Sądzę, że samo stanowisko Szudy eif u z W ar Re‘  kum entam i. Część tych doku-
1,?.’. a nast.ęPnle- w  tym  ! m entów ja k  stw ierdza oskarżo-

W rogi stosunek do państwa 
ludowego tłum aczy oskarżony 
w p ływ em  W atykanu, k tó ry , ja k  
zaznacza, zdecydowanie wystę
pował przeciwko ustro jow i so
cjalistycznemu. M. in. w yk ła d 
nią stanowiska W atykanu wobec _____ ___
Polski Ludowej była  dla oskar- I Kaczm arka 
zonego ja k  zeznaje -— w yp o-| m nie subordynacja“ .

sunku do zw ierzchn ika -  bisk. ! *  ó * Z '  U am lf W!cz
Kaczmarka —  ^ . K r w s r i « - T t r « r o > . - ,  i n ’ e ń iskup Kaczm arek do-

udzielone M iko ła jczykow i i że 
przez niego nastąpi zmiana tf- 
stroju. M iko ła jczyka popierały 
państwa takie jak  Am eryka i 
Anglia. W  drugim  okresie, po 
przegLanych wyoorach, liczy li-

\  , z j u ^ X 5 OCUilU o
słyszał na pogrzebie biskupa j K u r i i i następnie — ja k  po- 
B uk iab y  w  Łodzi. K a rdyna ł | w iedziałem  —  owe fa k ty  doko- 
“  ? " d zapytany wówczas przez j nane w p łynę ły  na to, że zo- 
jednego z obecnych tam  księży | stałem w  tę  pracę wciągnięty.

n T ^ h ó d k p T T jeŻa ŻaL Z n im  i n y - ..m iała charakter wyw ia- 
Gorzowa w S '  , °  P o z n a m a - j dowczy“ . Zaw iózł on je  Stern-

r  . - - - - -  i — —..............*»«<-'« wvjLąSuięLy. j • ocławka, odw ie-1 le row i, p racow nikow i Radj
y _ptik księża w społpra- Dlatego szczerze w  pe łn i uzna-J af”jniJ?njg^ a^ arlusz^  diecezji lub  ̂ P o lon ii A m erykańskie j w  W ar-

w yw o ła ły  dużego wrażenia,, 
przeciwnie — raczej w yw o ia ły  

, . . .  . . .  stanowisko potępiające. Może
ry  m ów ił, ze stanowisko jego j nie chcie li oni w yraźnie m ó - 
a tym  samym i  W atykanu jest w ić, ale dawali do zrozumienia,, 
takie, zęby Polska nie drażniła i że ta rzecz jest bardzo p rz y -  
Niemcow, ponieważ są oni p rze -i k ra “ .
w idz ian i jako ta siła na wscho- Oskarżony przypom ina sobie 
dzie Europy, która  ma zniszczyć również, że gdy by ł wysłany w  
Związek Radziecki i dlatego j ja k ie jś  sprawie do K atedry w ar- 
należałoby pójść z n im i na u - szawskiej — spotkał wówczas 
godę . Oskarżony przytacza j biskupa Adamskiego, z k tó rvm  
następnie szereg fak tów  doty-J rozm aw ia ł, na tem at nakłan ia - 
czących stosunku W atykanu do j nis przez tego ostatniego swych 
sprawy Polski w  okresie oku- j diecezjan do przyjęcia vo lkslisty. 
pacji h itle row skie j. B iskup Adam ski stw ierdził:

Do biskupa warszawskiego wówczas, że takie jego s tanow i- 
skierowany został na początku sko zaakceptował Rzym. 
okupacji przedstaw icie l nu nc ja -| PRZEW. SĄDU: Rzym to zna- 
tu ry  be rlińsk ie j, k tó ry  wska- (:zl '  kto?
zał, że okupację należy uw a
żać za stan jeś li nie trw a ły , to 
bardzo długi. Przedstawiciel 
ten głosił, że h itle row cy są nie- 
zwyciężeni i niepokonani, że 
nie należy u trudn iać im  sy
tuacji, a trzeba u ła tw iać ją, bo 
m ają za zadanie w a lkę prze
ciw ko ZSRR.

OSK.: Watykan.
W okresie powojennym  oskar

żony poznał po litykę W atykanu 
w  stosunku do Polski Ludowej 
bądź to z rozmów ze. ws-pół-. 
oskarżonym Kaczm arkiem  bądź 
też z wypowiedzi ka rdyna ła  
Hlonda, k tóry, ja k  stwierdza, 
oskarżony: „g łosił, że na leży

wyborów liczyliśm y na poparcie ! ted na"sum eV “m i l i o n ó ^ ^ w ł a d z a m i “ , j ję  swój błąd, swoją ‘ w in ę m ó -  I ^ ™ tra to ró w . apostolskich. I szawiei
złotych ^ 1 | n j? n  w y jaśn ia  | w ię  to zgodnie z m oim  sumie- = ^ am i ambasadą | Przedstawiając Sądowi spo-

Oskarżony wyjaśnia że w  do- i nraóa “ ! 26 .”.wsPÓI- | niem jako człow iek, obyw ate l ge” tam i WYw ladu . z b isku- [ soby przekazywania m ateria -
l  k  b t  fest w v k b ? ^ g a P° h vczna: 1 kapłan, że działalność ta j Kaczm arkiem  były, według łów  w yw iadow czych oskarżony i ru m ie n iu  j  za zgoaą k s . oi- jest wykluczona, zas w spó łp raca ! szkodliwa ’ 1 - 17p7T1an ’------ - 1 ..................  J

Zeznając na tem at proh itłe-^ am bS adorem ” 1*1̂ '  tĄCm° i6  *

skupa Kaczmarka akt no ta ria l
ny został sfałszow'any dla 
zmniejszenia podatków. ,

„Działałam w służbie wojny“
—  mówi siostra zakonna osk. Niklewska

, . • współpraca | szkodliwa by ła  d la  samego ko- zeznań oskarżonego, zakonnice | zeznaje, iż było  to dokonywa-
gospodarcza jest problematy.cz- ścioła i d la Państwa. I  dlatego i p r?cu j?ce w  -Rom ie“ , g łównie I ne bądź osobiście przez b isku- 
118 • 4----------------  - - -■  ’ lz a '  s,nstra ł< pa Kaczm arka na spotkaniach

ścioła i  d la Państwt 
tę — jeszcze raz powiadam  
działalność potępiam “ .Oskarżony Danilew icz podkre

Kontakty z wywiadem USA
Charakteryzując da le j swoją 

działalność w  dziedzinie w yw ia 
du oskarżony zeznaje, że da tu
je się ona m nie j w ięcej od la t 
1945 — 1946, k iedy w  tow arzy-

dowej. Spełniając zlecone m i : b l.skupa Kaczm arka spot-
nrzpz .T V lec hicifima -zoHonio kardynała Hlonda. „K a rd y -

, 7  , dalszym . cią?u rozprawy i Kończąc swoje zeznania, 
skiada zeznania siostra zakon- i chciałabym powiedzieć jeszcze,

0a‘Yj ” stena N iklewska, k-tó- | że ja  zrozum iałam  i uznaje 
. a  całkow icie przyznaje się do j  swoją w inę wobec Polski Lu - 
popełnienia przestępstw zarzu
canycń je j w  akcię oskarżenia, przez J. E. ks. biskupa zadania, ,
W jjaśm a ona. ze od końca 1947 uważałam, że robię to dla w ia - “ a ,. Hkm d ~  m w Y 
roKU do połowy ^ 0 reku prze- [,,,. Teraz w iem , że m oja dzia- Z  ’
Kazvwa?a rr noJonopm w;„i.------ J zaniepokojony

zas siostrą Syksta t j.  współ- 
oskarżona N iklew ska.

MT 1950 roku  oskarżony spo
rządzał również —  ja k  p rzy
znaje — sprawozdanie dla W a

ra! _ sto pytań. Polecił opraco-1 !Y.k,a,nu ,w sPra w ie  księży z 
wać to  ty lk o  w  języku polskim , !
a później jeden z księży Sale
zjanów, nie pam iętam  nazw i
ska, przetłum aczył to  na język 
w łosk i“ .

, . Osk. D anilew icz oświadcza
m ów i osk. Dani-1 następnie, iż przy opracowaniu 

ze Rzym i sprawozdania op ierał się rzeko- 
rozwojem  , mo na danych rocznika sta

tystycznego.
W  toku dalszych zeznań osk.

kazywała z polecenia biskupa j łalność nie m ia ła nic wspólnego ! i 681 2
Kaczmarka m ateria ły w yw ia - z w ia rą  była działalnością n r komunizmu. K ardyna ł powie- 
dowcze do ośrodka in fo rm acy j- I lityczną ’  ̂ ą j dzlal, że do zwalczania komu-
nego ambasady USA. do W a r! Niech m nie choć w  części 7 Zmu, wytężyć wszyst-

je " o lk a - ż o n a ^ entały ~  Ẑ na' I  dz°  m łodo- N ie ‘ interesował i o f ^ n ^ a ^ ^ h a ^ t a t y w n e ^ / d ^  przejezdzie do K rakow a, oskar- 
bezpeśrednio od k f b ” ^ "  1 c T o w a S T  1 ^  ^  że W ar' Re-' ! ^  rt>ZmaWial 2 kardynałem

ręczali m i księża — k-s ka- i _ _ _ *_ _ _ _ _ ,1

z ta k im i osobami, k tóre p rzy
jeżdżały zza granicy — ja k  ks. 
P iw ow ar lub  ks. Kolbuch, bądź 
też przekazywano je za pośre
dnictwem  wyjeżdżających za 
granicę sióstr zakonnych.

Watykan —  przeciwko Polsce 
po stronie odwetowców niemieckich

Przedstawiając 
zeznaniach m etody działania" w  
dziedzinie w rog ie j propagandy 
wym ierzonej przeciwko Polsce 
Ludowej, osk. D anilew icz m ó
w i o szerzeniu poglądów, o

Danilew icz wspomina, że pod- tymczasowości obecnego ustro- 
czas pobytu kardyna ła H londa | i«  w  Polsce, o straszeniu trze- 
w  1946 roku w  Kielcach, w  cte w o jną światową, po czym

- , o t r .z y n l y w a ! a n l  i  m nie św ia t i  jego sprawy, w y
chowanie za 
książek ascety 

, ■ . . . i nie o treści r
browsk1, najczęściej w  pokoju | we nrnie zgodnie

Dan:w l - kS^ Zt  ks. ka- | książek ascetycznych i noniK Danilew icz i ks. d r Dą-

adm-nistrpoi' u-1 !e aW nblU™  I bezwzględne posłuszeństwo wo- adm.,i sŁa c j1 w gmachu Roma“ . ! bec przełożonych. Przez d ług i 
„M a te ria ły  powyższe o r z e k a -  i _ _  .  .

czytan ie ; Uef  Service), że te organizacje ' u® 7 ^ at n ie ja k ‘eg<? ks- Ryóczy 
^ • ¡ą c z - i pozostają ściśle pod władza k- ’ j t rJ  w y-,ezdzał w  tym  cza 

me o treści re lig ijn e j ^ r o b i ło  j stanów  Zjednoczonych = Sle do. Rzymu- K ardyna ł Hlond

zatrzym uje  się obszernie na 
stosunku W atykanu do N ie-

____  ̂ r mieć h itle row sk ich  oraz do a-
ka, k tó ry  wyjeżdżał w  tym  cza- | denauerowskiej T rizon ii.

powyższe przeka 
żywa łam do ośrodków amery
kańskich osobiście, względnie 
za pośrednictwem siostry E rm i- 
ny — Stanisławy Jędryczko i 
ks. Kolbucha, prow incja ła  zako
nu Saletynów.

Po raz pierwszy otrzymałam
pakiet z m ateriałam i od ks. bi- [ 
skupa w  okresie zimy- 1947/1948

szereg la t mojego pobytu w
zgromadzeniu nie czytywałam  
gazet ani książek świeckich, nie 
mogłam w yrob ić sobie k ry ty c z 
nego osądu politycznego. I
chociaż zgromadzenie nasze jest

ślubam i j W atykan radzi nawiązanie sto
sunków z B liss-Lanem “ .

PRZEW. SĄDU. W dziedzi
nie wyw iadowczej?

OSK.: W  dziedzinie w yw ia - przyg ° to'vanie w  k ie runku  w y. jW icl w iflH ll R \rV\n7\T\i- Tir 1
dowczej.

Osk. Danilew icz podaje na

Częstym przedmiotem roz
m ów m iędzy duchownym i by-j mu, iż Rybczyk jedzie abv T  Ą  , Dy'

™  ^  ! O d S c f  ̂ e S i e ,  2 IT
oskarżony' ■ ■ że chodzi t u te j 'o  i f T f  ̂  M
przygotowanie w  ' tych terenach- y N te spotykałem

zgromadzeniem czynnym, to st?Pnie Sądowi, że sporządgal 
jednak obowiązuje nas w  każ- j 0,1 sPec ja lny  załącznik do spra- 
dej p ra c y . izolacja zewnętrzna  ̂ wozdania, które składało się co

stanowienie stałych diecezji na 
tych

,7 iai UI  ? L bci y ‘\ i  w, 1946 . roku i k im  w  rozmowiewraz z innym i studentam i w y- .
jechał do Rzymu“ , * zeby k to k ° lw ie k  by ł

m ów i oskarżony — z n i-  
z księżmi, 

przeciwny

z w o li moich

rs s ż g  I = r -  kjsss
Po wyrażeniu | *1“ ” = " » » i , -

• ‘' .  ■/’ ~ . i Łu V- V V 11 Iż I i  * i  i  Cl  - ż e ,  .

| od w p ływ ów  osób świeckich, i p i ę c  at ^zym u. ,.K,s. biskup.
Kaczmarek polecił m i opraco
wać to dlatego — wyjaśnia o- 
skarżony — że to się nie mieści
ło w  ramach sprawozdania, 
czyli form ularza, k tó ry  zaw ie-

I " * , " » »  ka to lick ie  » “ diun, 

żw-roc.l się z pytaniem, czy za. | „ " „ i S y c h

dy ks. biskup podał m i adres 
ośrodka inform acyjnego amba
sady USA i wręczył dużą. żółtą 
kopertę zapieczętowaną, objaś
niając, że są to ważne doku
menty dla ks. Wojasa, jego by
łego kapelana, studiującego w 
Ameryce.

Podobny pakiet otrzym ałam  ! eo w p ly \va ł°  W dalszym
jesienią 1948 r. też od ks W- I c‘ ą?u na Jednokierunkowość

moich zapatrywań. Polecenia

e kw estii społecznych po 
dawano realizację m yśli papie- 
z.y Leona X I I I  i Piusa X I,  w y 
rażonych w  encyklikach Re
rum  Novarum  i Quadr-agesi- 
mo Anno. W czasie mej pracy 
w  Romie stykałam  się praw ie 
wyłącznie z osobami duchow-

in fo rm ac ji wywiadowczych.

Rozgałęziona sieć szpiegowska
Powracając następnie do spra- [ Stanów Zjednoczonych i z racji 

‘,y opracowywania m ateria łów  i jego przybycia były przygotowy- 
/yw iadowczych oskarżony zez- i wane na polecenie

w

wywiadowczych oskarżony zez- wane na polecenie ks." biskupa 
naje, ze w  kw ie tn iu  1948 roku Kaczmarka sprawozdania, które 
b y ł w  Kielcach ks. P iw ow ar ze

, t Z iem iom  Zachodnim  .
Oskarżony przyznaje dalej, iż

w  tym  samym czasie przyjeż- I Natom iast b iskup Kaczm arek 
dżał do K ie lc  funkcjonariusz j w  ,rozm °w ie  z oskarżonym w y- 
ambasady am erykańskiej — Za- razEd zdanie, że N iemcy na te- 
górski. k tó ry  nie zastawszy b i-  rerńe W ątykanu będą zawsze 
skupa Kaczmarka, po okazaniu Przeciwko Polsce w ygrywać, 
b ile tu  wizytowego ambasadora ! ° sk- Kaczmarek, powołując się 
USA — zasięga! od oskarżonego I na. ks. kardyna ła H londa,

1 tw ie rdz ił, że granica na Odrze 
i Nysie ulegnie zm ianie za e- 
w entua lny udzia ł Niemiec w  
wojn ie . „K ie d y  w  1948 roku 
poruszona była  w  prasie po l
skie j sprawa stosunku W aty
kanu do Ziem Zachodnich — 
zeznaje dalej oskarżony — b i
skup Kaczm arek na jp ie rw  t łu 
maczył, że Rzym nie chce usta-i ' oprócz in fo rm ac ji na tematy

w  dalszych lić  sta łych diecezji, gdyż ta 
rzecz nie może być załatw iona, 
ponieważ nie  ma jeszcze tra k 
ta tu , zaś ostatnio, w  1950 r. 
m ó w ił wyraźnie, że Rzym nie 
może te j sprawy załatw ić d la te
go bo Rzym staw ia na Stany 
Zjednoczone, a w ięc liczy się z 
ewentualnością trzecie j w o j
ny, a wówczas granice nasze 
na Zachodzie muszą ulec ko- 
rekturze. Ks. b iskup Kaczma
rek w yraźn ie  s tw ie rdz ił, że 
stanowisko Rzym u by ło  zdecy
dowanie po stronie N iem ców“ .

K iedy osk. Danilew icz skar
ży ł się, że Zachód zawsze P o l
skę wyprowadza w  pole — b i
skup Kaczm arek powiedział, 
ja k  zeznaje oskarżony: „N o cóż, 
trudno, k iedy m y nie mam y 
w ie lk iego głosu, a N iem cy m a
ją  swoje w p ły w y  w  W atyka
nie. M a ją  poważne i  potężne si
ły  m ilita rn e  i dlatego W atykan 
bezwzględnie liczy się z Niemca
m i i  dlatego W atykan., stoi po 
stronie N iem iec“ . To stanow i
sko W atykanu stało się dla 
oskarżonego szczególnie jasne 
po liśc ie pasterskim  wydanym  
do b iskupów  w  T rizon ii, w 
k tó rym  W atykan niedwuzna
cznie zapow iadał pow rót 
N iem ców wysiedlonych z na
szych Ziem  Zachodnich.

Z pozytyw nym  stanowiskiem 
W atykanu w  stosunku do N iem 
ców spotkał sie oskarżony —* 
ja k  tw ie rdz i -— jeszcze przed 
wojną.

rowskiego stanowiska wspó 
oskarżonego Kaczm arka w  ’  o- 
kresie okupacji, oskarżony Da
nilew icz omawia lis ty  paster
skie biskupa Kaczm arka nawo
łu jące do posłuszeństwa wobec 
okupanta.

„N iek tó rzy  księża — m ów i 
oskarżony — którzy m i sami o 
tym  m ów ili, nie od b ija li tych 
lis tów  względnie opuszczali u - 
stęp, w  k tó rym  była mowa o 
posłuszeństwie w ładzom adm i
n is tracy jnym .

W  każdym  razie lis ty  te

am erykańskim , a. 
więc w yn ika łó  stąd, że jest b liż
sze porozumienie, a w  każdym 
razie kon takt pomiędzy W atyka-
nem Stanami Z jednoczonym i“ .
Do osk:irżonego dochodziły też

egól y przemówień wygłasza-
1 pr■zez obecnego papieża z

racj dąt czy życzeń składa-
nycł1 pr zez radio. N a jw yraźn ie j

ilusltrującym  dlań sytuację
był — j ak oświadcza — „ lis t  do
bisk u póiv  T rizon ii, w  k tó rym
papi yyrażał nadzieję, że lu d -
ność siedlona z terenów na -
zych Ziem Zachodnich w róc i“

Osfafeozsiy ca! ośrodka flywersyfnego -  
przywrócenie kapitalizmu w Polsce

Osk. Danilew icz zeznaje na
stępnie o fakcie przechowywa
nia rad iostac ji i  b ron i na tere
nie  katedry. Podkreśla, że o 
uk ryw a n iu  b ron i w iedzia ł z roz
m ow y z ks. W idłakiem , następ
nie zaś, ja k  przyznaje, zajmo
w a ł się osobiście sprawą je j 
przechowywania. „B roń  zosta
ła schowana w  grobowcu kate
d ry  — m ów i oskarżony — a 
radiostacja o ile  sobie przypo
m inam  albo na wieży, albo w  
zakrys tii katedralnej 
stację oskarżony, już  po aresz 
towaniu osk. Kaczm arka, u k ry ł 
na Wybrzeżu.

szeniu ustawy o zakazie prze
chowywania w a lu t obcych, po
została w  K u r i i suma 1.400 do
la rów  w  banknptach i  ok. 80 
do larów  w  złocie, a nadto k i l 
kadziesiąt złotych rub li. Pienią
dze te — ja k  zeznaje oskarżo
ny — zostały w  porozumieniu 
z biskupem Kaczm arkiem  u - 
kryte.

Oskarżony zeznaje, iż K u r ia  
prowadziła podwójną księgo
wość i  z tzw. „lew e j kasy“ czy- 

Radio- | niono zakupy na czarnym ry n 
ku.

W  dalszym ciągu rozpraw y 
oskarżony Danilew icz odpow ia-

Pizyznając, iż zarówno w  roz- | dając na pytania prokura to ra  
mowach z biskupem  Kaczmar-1 podaje bliższe szczegóły zasad 

lem, ja k  też z in n ym i księżm i | organizacyjnych, zakresu dzia- 
w y ja w ia ł swoje negatywne łan ia  i celów ośrodka zorgani- 
stanowisko do sprawy porożu- zowanego przez biskupa Kacz- 
m iema m iędzy państwem a i m arka
kościołem — oskarżony m ów i J Jak 'stw ierdza osk. Danile- 

r.owmez °  swej w rogie j I wicz, k ie row n ik iem  ośrodka był 
“ 0SC1 O ^e c w k o  państwu j biskup Kaczmarek. Zasięg te ry- 
Juf/fi m u- Zridlazia ona m. in. to ria ln y  działalności ośrodka 
. .1 wyraz w  przeciwstaw ianiu nie ograniczał się do diecezji

p rz e - ! k ie leck ie j, lecz obejm ował rów - 
fo rm ie  m ln e i” - dek l6 tu  °  re :  niez diecezje: sandomierską, ka- 
DrzemycJn 1 1  1 ńdcjonalizacji tow icką i w łocławską. W  tych 
przemysłu, a następnie prze- to diecezjach -  >ak w yn ika  z 
c iw ko rozw o jow i wspołzawod- dalszych zeznań oskarżonego 
m etwa pracy i  przebudowy go- oparzonego
spodarki ro lne j na wsi. Oskar-

skupa i przekazałam go do o- 
środka.

*

Ks. biskupa b y ły  dla m nie f  
W międzyczasie w ręczyli m i i2 w ?oznaczne z rozkazem. 4 

pa’*iety z m ateriałam i — w  lu- Wycnowana w  Poszanowaniu 4 
tym 1948 r. ks kanonik Dam '-i au toryte tow  kościelnych, n ie ! i  
łowicz i w marcu tegoż roku ks. : po7 aflłam  odmówić. ! 4
dr Dąbrowski, m niej więcej • Najstraszniejszą dla m nie 4 
z tym i słowami: Ksiądz biskup i ,a,<0 Polki, która kocha swój 4 
powiedział, że siostra" już wie. ! " ? rod i czul? sie z n im  zw iąza- t  
co z tym  zrobić:

Ogółem pośredniczyłam sześć 
razy w  przekazywaniu m ateria
łów  do tej instytucji.

Dlaczego p rzec iw  Polsce

Oprócz ośrodka in form acyjne
go ambasady USA przekazywa
łam również m ateriały w yw ia 
dowcze przedstawicielowi W ar 
Rc„c; Service —• Szudy‘emu,

W lec e 1949 r.. przekazując 
ost oa ss. biskupa sekretarce 
W ar Relief Service, otrzymałam

na, jest myśl, że występowałam 
przeciwko niemu, że przeka
zując m ateria ły  wywiadowcze 
do ośrodków amerykańskich,
nie służyłam sprawie dobrej 
uczciwej. Zdaję sobie sprawę.’ 
ze by ły  one potrzebne nie dla 
celów pokojowych, ale dla 
w o jny, k tó re j nie chce naród 
poiski i  k tó re j jp też nie chcę. 
B o li mnie to tym  bardziej, że 
jako pomorzanka, wzrastając 

równocześnie od niej przesyłkę 7  4radycp w a lk  o polskość 
ma ks. biskupa w form ie listu ' , morza- sama te j polskości
Pod koniec 1949 r . dala m i do-' ! Oron»am ; teraz znalazłam się
lary z poleceniem doręczenia ' p0. sR’onte tych, którzy popie- 
ich ks. biskupowi. | rew izjonizm  niem iecki.

Również otrzymałam przy li-  ! Zakui?> ze swoją działalnością 
kw idac ji tej ins ty tuc ji, znaczy i wyrzadzRam szkodę Państwu 
Vv ar Relie f Service, w lu ty m ! Polskiemu. zaw iniłam  wobec 
lub w  marcu 1950 r. pakiet dla ! narodu, wobec w ierzą-
K u r i i kieleckiej. Doręczyłam ' Yych ‘ w obec swego zgroma- 
? ° k f ‘ kanonikow i D a n iie w i- : dz®",a‘7  TIT 
czowi . | PROK. W  ja k ie j form ie sio-

„W  Radzie Polonii A m o ry - iS 1?  o rganjz°wala kontakty ks 
kańskie j byłam pięciokrotnie. : * Skupa ' lrlnych księży, m. in

j z Chromeckim?
księży, m. in.

W pierwszej połowie 1948 roku j n <,„  _ ,
o irzym ałam  od księdza b isku -i» „ ■ ° d razu Przedstaw ia-; 
pa lis t cuasi pryw atny oraz się i ak°  „Nowogrodzka“ , 
dw ukro tn ie  m ateria ły w y w ia - ida3ąc d? zrozumienia, że chodzi 
dowcze, które doręczyłam Hen- °  .®macn Romy. To było umó- 
ry k o w i Osińskiemu. Latem 1949'7 l-onf, z panem Chromeckim — I 
reku przekazałam pracowniczce i m’ , Z1 przyj echał gość z
Padv Poionii Ame: vkańdue i— i K ' ; z g l < ? a n i e  s z e i  z  Kielc.
lis t od

rykańskie j- 
sióstr Nazaretanek z PROK. Dlaczego siostra" nie 

używała zwykłego wyrażeniaKielc- W pierwszej połowieI 7 “ j n
1959 roku wręczył m i ks. k a - ! Pri>7'S-cb^ ,  k?' Kaczmarek 
nonik DanilewicznoniK uaniiew icz m aterte ły : , OSK-. Chodziło o zachowanie 
które  oddałam w sekretaHacte f ,
Rady Polonii Am erykańskiej. ' A te . Polecenia załat-

Za ła tw ia łam  też sprawę sńót- ; ła sprf w sw>eckich siostra 
kań ks. biskupa z przedstaw i- i l  ••'m ywała od swych przeto- r 
cielam i Rady Polonii A m e ry - : ¿ie^zoi kt?rzy m óv/ili 0 Potrze- 4 
kańskie j ja k  panem Szudy O - i ° o 4 tc ze7 n?trznei ? , *
sińskim  i innym i. Oprócz*'tego j

Kiedy do zeznań głównego oskarżo
nego w  procesie — biskupa Kaczmarka,  
dodamy złożone w  drugim  dn iu rozpra
wy zeznania oskarżonego Wid łaka i 
wczorajsze zeznania oskarżonych Ni- 
■' ewskie j i  Danilewicza  — otrzymujemy  
nie ty lko  bardzo wszechstronny obraz 
anty ludowej i  antynarodowej działa l
ności oskarżonych. W świetle tych ze
znań oraz przedłożonych przez prokura
tora dokumentów i  dowodów ukazuje 
s'\e naszym oczom rozległy obraz po li
tycznej w a lk i  wszystkich reakcyjnych  
sil chylącego się ku upadkowi świata

jazd? Wobec te j Polski, k tóra stoi kon- 
sekwetnie na straży pełnej swobody su
mienia i  wyznania, w  k tó re j nigdy  
pi zedtem nie było tak szerokiej jak dziś 
wolności ku l tu  religi jnego. Skąd wiec 
ta wrogość do Polski? I  skąd przyjaz
ny, pełen poparcia stosunek do niemiec
kiego, adćnauerowskiego imperia lizmu?

Pi oces daje na to wyraźną odpowiedź, 
odsłania przyczynę tego zjawiska.

Jest to zawsze ta sama przyczyna, 
wyp ływa jąca z oceny naszego k ra ju  
przez Watykan, jako państwa co naj-

kapital istycznego przeciwko rosnącym, w yżej „drugorzędnego“  w  poli tycznych
sitom mas ludowych, przeciwko wszyst
kiemu co postępowe.

Toczący się od trzech dni proces sądo- 
wy  — rozplątu je zagmatwane nici i 
l inie powiązań historycznego procesu 
zrastania się różnych wstecznych sił  w 
ich walce przeciwko wyzwala jącemu  
się człowiekowi, przeciwko masom lu 
dowym. zrzucającym jarzmo niewól'  
kapital istycznej, budującym nowy, spra
w ied l iw y  ustrój.  K rok  po kroku prze
wód sądowy odsłania te misterne po- 
wiązania  i sploty, ukazuje na jis to tn ie j
sze sprężyny działania oskarżonych i 
ich inspira torów na szkodę państwa i 
narodu ' ' '

planach i  poli tycznej grze Watykanu. 
Watykan, jak  wiadomo, zawsze by ł i 
jest dziś związany niezliczonymi n ićmi 
z na jbardziej c iemnymi siłami reakcji  
światowej.  Kiedyś by ł to carat  —  osto
ja „Świętego Przymierza“ , później zaś 
kolejno największe potęgi światowego 
imperia lizmu. Z tego fak tu  w yp ływ a  też 
kierunek po l i tyk i  Watykanu. Można, 
powiedzieć więcej — po l i tyka  W atyka
nu jest dziś całkowicie zbieżna z po l i
tyką imperia l izmu światowego, podpo
rządkowana tej polityce. W ostatecz
nym rachunku W atykan zawsze sta
w ia ł  i stawia na najsilniejsze i  naj- 
bardziej agresywne imperialistyczne.

r  wyjaśnia dlaczego, państwo. Przed druga woina światową
oskar,-em nadużywając swego stanowi '
ska duchownego współdzia łal i z zacie
k łym i ujrogami ludu. na jego szkodę i 
zgubę; współdzia ła l i tak długo aż sami 
stali, się je . o przeciwnikami i  wrogami. 
V* II aśnia dlaczego ludzie, którzy uro- 
d u i; się w Polsce i wychowali się w  
niej, którzy żyją w Polsce i rozmawia jo 

.po polsku, przestali, myśleć po polsku 
i działa li  przeciw Polsce.

P r°ces ujawnia wreszcie aż nadto do- 
oitnie antypolską i proadenauerowska 
poli tykę Watykanu, odsłania 2 niezwy
k l i  siłą dlaczego jest ona antypolska i
proadenauerowska?

um awia łam  telefonicznie ‘ tego j Kończąc swoje zeznania

kania między ks. biskupem ^ks. i łam* sobie ° - Wladcza: “ Zdawa- 
d r Dąbrowskim , ks. kanonikiem i 
Danilewiczem i panem Cnro- 
m eckim  Tadeuszem oraz pośre
dniczyłam  w  przekazywaniu 
korespondencji pomiędzy nim i.

sprawę, że są to rze- 
czy nielegalne, rzeczy podlega-
f f L  lema iCY' Sam charakter nstytucji. do których zanosiłam 

1 przekazywałam te m ateriały _  
m ówi sam za siebie“ .

Zeznaje „piawa reka“ biskupa Kaczmarka 
ks. Danilewicz*

p S a s s a r s w j i s ;  j r i s s w s ?  ss?n ' » * » *
Jan. Danilewicza. Megn ,k .,b -  i » « « i f S T ® , '

W ie l„ ludzi zadaje sobie to pytanie:
^nn r t^ i0 D,aczedo Watykan uprawia  
Politykę wrogą wobec Polski, tej Pol
nie ś r Z  iy ie ,“ c ie rp ia i“  w drugie j wo j-  
l i tukJ  ' toweh kaczego prowadzi po-
;  ? kdi T ? ą wobec tej p ° isk i> w  któ-
r-v v a s J ? i ląu ltl  kU ?Ór2e nie  t y lk o  mu' 
wiirh  ri 3 tlkochnnej stolicy, m u ry  no-
Z t J t ó w ° mn6, W 1 fa,br.vk ’ szk6ł 1 nn iwer-  
staja kii n f  h™ ktore; również wyra-  
tedr -h WieŻe kościołów i ka
tedr, -burzonych przez h it lerowski na-

------------------------

i w  czasie tej w o jny  państwem tym by- 
1« Niemcy Hitlera. Wtedy to właśnie 
Watykan poprzez swego nuncjusza w  
Polsce, Cortesiego. w yw ie ra ł  na burżu-  
azyjny rząd Polski i na hierarchię ko
ścielną nacisk, aby Polska uległa żąda
niom. H itlera, oby zgodziła się na od
danie mu Gdańska i „ko ry ta rza “ . Póź
niej, gdy Niemcy H it lera będąc u szczy
tu swojej potęgi, zamieniały nasz kra j  
w jeden w ie lk i  obóz koncentracyjny  — 
Watykan wzywał naród Polski do zno
szenia cierpień i do uległości wobec 
zaborcy. Bo zaborca by ł s ilny i potrzeb
ny do w a lk i  z ZSRR. p ierwszym pań
stwem socjalizmu, ostoją światowego 
postępu i demokracji  —  a m y byliśmy  
pokonani.

Dziś najs iln iejszym i  najdrapieżniej- 
szym państwem w  świecie kap ita l i 
stycznym są Stany Zjednoczone, które 
najpewniejszą oporę swej agresywnej 
po l i tyk i w  Europie widzą w  im per ia l i 
stycznych, neohit lerowskich Niemczech 
zachodnich. I  dlatego po l i tyka  W aty
kanu jest dziś po lityką amerykańsko- 
memieckiego imperia lizmu. Imperia l iś  
ci amerykańscy i  bońscy odwetowcu 
stawiają na wojnę  — Watykan ró w 
nież. M ów ił  o tym yfi swych zeznaniach

oskarżony Kaczmarek, którego in fo r 
mował w  tych sprawach prymas Hlond  
po powrocie z Rzymu. Im per ia l iśc i a- 
merykańscy chcą za udział w  w o j 
nie, k tórą przygotowują przeciwko nam  
i całemu obozowi demokratycznemu  — 
płacić imperialistom, n iemieckim  na 
szymi Z iemiami Zachodnimi  — W aty
kan również. M ó w i ł  o tym w swych  
zeznaniach oskarżony Widłak, którego 
in fo rm ował w  tych sprawach biskup 
Kaczmarek.

Oto dlaczego Watykan występuje  
przeciwko zw iązkow i naszych Ziem  
Zachodnich z macierzą, o to  dlaczego 
Watykan występuje przeciwko Polsce 
i  za im peria l is tam i niemieckimi.  
„N iem cy mają swoje w p ły w y  w  Wa
tykanie. Mają poważne i  potężne siły 
m il i ta rne  — wyjaśn ia ł oskarżonemu
Danilewiczowi biskup Kaczmarek  _
i dlatego Watykan bezwzględnie liczy 
się z Niemcami i dlatego Watykan stoi 
po stronie Niemiec“  (czytaj — p 0 stro
me imperia l izmu niemieckiego). Do
dajmy, że lego życzy sobie imperia l izm  
amerykański.

Zachodzi jeszcze jedno pytanie: d la
czego tej antypolskie j proadenauerow- 
Si.iej poli tyce Watykanu, które j pa tro 
nuje imperia l izm amerykański — ho ł
dują i  ulegają wszystkie reakcyjne e- 
lementy w  naszym k ra ju  łącznie z 
przedstawicie lami reakcyjne j części 
hierarch ii kościelnej? I  na to pytanie  
oają odpowiedź zeznania oskarżonych.

Mozę na jdob itn ie j widać to znowu  
na przykładzie naszych Ziem Zachod
nich. Podobnie ja k  cała reakcja po l
ska, odtrącona przez naród, od rządów  
— zgadza się na płacenie odwetowcom  
memieckim za ich udzia ł w  wojn ie  
pr.eejw ko  Polsce Pudowej i całemu 
obozowi pokoju naszymi Z iem iam i Za
chodnimi podobnie zgadza sie na to 
reakcyjna część dostojn ików kościel
nych. Prymas H lond podzielał ten po
gląd Watykanu, podzielał go biskup 
Kaczmarek, podzielali go również inn i  
oskarżeni.

Podzielali ten pogląd, bo to była ta 
nieunikniona cena, którą m ie l i  zapła
cić naszym wrogom za zmianę ustro
ju ̂ w  naszym kraju, sami nie mogąc 
tej zmiany dokonać. Na, szczęście nie 
leży w  ich mocy taka haniebna t ran-  1 
sake ja. Na, szczęście jest ich niewielu  1 
i mizerne są ich możliwości. Siłą są 1 
nie oni lecz naród Polski, z k tórym  * 
idzie ogromna większość w iernych na- 1 
rodowi i  Ojczyźnie, patriotycznych  * 
księży. (Stp) i
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ośrodek m ia ł zaufanych ludzi, 
żonv n r7V7*iaio » a którzy zbiera li in form acje ze

p ra cy 'rn *5 in d S g o ^ ^ r  ' ^ d l ^ b e z M d n K k 0 K a !

Na pytanie prokura tora ja k i
na ugruntow anie obec

nego ustro ju .
Oskarżony omawia dalej w 

swoich zeznaniach fa k ty  u k ry 
w ania złota i w a lu t obcych o- 
raz dokonywanych przez siebie 
czai nogie łdziarskich transakcji, 
przyznając że przechowywał 
m. in. 10 t.ys. do larów  przyw ie 
zione przez ks. Połoskę ze Sta
nów  Zjednoczonych. Po ogło-

cci s taw ia ł sobie ośrodek osk. 
rzuca lakoniczną odpowiedź: 
„Ostatecznym celem była zm ia
na us tro ju “ .

P rok.: To znaczy obalenie u - 
s tro ju  ludowego i wprowadze
nie jakiego ustroju?

Osk.: U stro ju  kap ita lis tycz
nego.

Za cenę polskich Ziem Zachodnich...

-  t ^ k  t ! s f k m Ł ^ ^  nas^
cz.ył na pomoc Stanów Zjedno- I Rady Polonii sekretarzow i

ssm - w  * • ” " * »  * ™ » H ° " k e i t e k i Ł h S F K rdziałalności pomoc ta  opierała ----- ’ • - p ^ acz
się na koncepcji nacisku go
spodarczego ze strony USA na 
Polskę, w  późniejszym nieco o- 
kresie liczono na zwycięstwo 
M iko ła jczyka w  wyborach.

K iedy przegrana M iko ła jczy
ka w  wyborach przekreśliła  te 
p sn^ ’ ^Wfedy ju ż  de fin ityw n ie
kpT-dvnałHCm l d a Wojn?." „Ks. Zeznań -  osk. Danilew icz," któ- 

, dynał H lond — oświadcza j r .y uprzednio us iłow ał przedsta- 
oskarzony uważał drugą w o j- w ić sie sądowi jako jeefen z 
n-  za mezakonczoną, liczy ł się „szarych“  członków ośrodka nie 
fY tt” 1«2 1WOŚcią nowego kon- i ty !ko b ra ł udzia ł w raz ze swym  

7 tU •. zw ierzchn ik iem  w  poufnych
Kapytany przez prokura tora | konferencjach z kardynałem  

w ; l a K l e  elem enty ustro ju  ude- i Hlondem, nie ty lko  po areszto- 
rzaia przede wszystkim  dyw er- | waniu ks. Kaczm arka pe łn ił 'ie - 
syina _ działalność ośrodka. ! go funkc je  w  ośrodku, ale rów 

niarek po in form ow ał go uprzed
nio. iż Sztamler, pełniąc funkc ję  
sekretarza Rady Polonii, za j
m uje się faktycznie zbieraniem 
m ateria łów  wywiadowczych. 
W iedział on rów nież o tym , że 
Sźtam ler był sądzony w  proce
sie Okulickiego.

Jak w yn ika  z tych i  dalszych

, . , i ^  '-.1 -  u o iw u ń L l,
osKarzony w ym ien ia  tak ie  za- i nocześnie przez cały czas dzia

li 1 2 en|a '?ak re form a r °lna, ! P ilności“  ośrodka u trzym yw a ł 
4 , spoldzielczo.se produkcyjna, u- i w  zastępstwie biskupa Kacz-
i  r rednieg0 ł drob- [ m arka kon takty  wywiadowcze
4 ne»° p izem ysłu, współzawodni-1 z innym i terenami

'!  ^  \ ” daibv ły  tak ie  dziedzin,7  "“ 'iT- l i,K;e Przyznać, że pe łn ił
nie obejm owała" d y w e r fy S  5 acZ
działalność, oskarżony nie umie 
dać odpowiedzi.
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m arka w  k ie row aniu ośrodkiem. 
1 w lerdz i on. że działa! nie z

N ajda lsze pytanie prokura to - z d a n f e m . 3 t0’ jCg°jego
ow-

kościoła grecko - kato lickiego w  7 ,  
oraz w atykańsk ie j kom is ji P ro ! , w . toku dalszych zeznań o- 
Russia“  i '  „C o lleg ium  ' Riissi-1 Lkarzony Potwierdza, iż biskup 
cum “ . j Kaczmarek w pełni sotidaryzo-
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